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"od W ydawnietwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 


wy publieznej. Rząd nie ogląda się jednak tak 
samo dziś, jak za rządów centralistycznych, na 
autonomię krajową i dla celu, którego wcale nie 
osiągnął, bo budżetu przed końcem roku mieć 
nie będzie, utrzymał przy życiu Izbę, której na- 


o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- |leżało się skonać w chwili ogłoszenia nowych 
rej warunki podano w nagłówku. obok|ustaw wyborczych. 


tytułu dziennika. 

Prenumeratę 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


E a 


Kraków, 4 grudnia. 

Izba poselska ma 19 b. m. rozpocząć ferye 
świąteczne. O załatwieniu budżetu w tym roku 
nie ma zatem mowy i Rada państwa obradować 
będzie w obecnym składzie jeszcze w roku 
przysłym. Sejmy krajowe mają się zatem ze- 
brać z końcem miesiąca na dwa lub trzy dni, 
aby uchwalić prowiżorya budżetowe i odroczyć 
obrady do chwili, w której Rada państwa ukoń- 
czy obrady nad budżetem. Obrady te wypełnią co- 
najmniej cały styczeń i Sejmy właściwą sesyę 
rospoczną dopiero w lutym, po zamknięciu ka- 
dencyi Rady państwa. Obojętnem jest, czy 
w chwili, w której Sejmy rozpoczną właściwą 
sesyę, wybory do Izby poselskiej będą już roz- 
pisane, lub nie. Prawdopodobnie równocześnie 
z otwarciem Sejmów w lutym i wybory będą 
rozpisane, skoro odbyć się mają w marcu. 
W każdym razie będą przygotowania do wybo- 
rów już w czasie obrad Sejmu w pełnym toku, 
a Izba pracować będzie pod wrażeniem walki 
wyborczej, która tym razem szczególnie w kra- 
ja naszym będzie ożywioną nietylko wskutek 
wyborów w kuryi piątej, ale wskutek prądów, 
które ogarnęły kuryę czwartą. 

W [zbie sejmowej będzie zatem puściej, niż 
zwykłe. Posłowie sejmowi, ubiegający się o 
mandaty do Rady państwa, będą co chwilę od- 
jeżdżać na sejmiki relacyjne, zgromadzenia przed- 
wyborcze, posiedzenia komitetów i zebrania 
stronnictw, a akoya wyborcza odciągać będzie 
od pracy nietylko tych posłów, którzy zazwy- 
czaj przeważną część sesyi spędzają na połowa- 
niach i sąsiedzkich zabawach, ale także posłów, 
którzy sumienniej pojmują swoje obowiązki. 
Wśród garstki posłów, którzy piluować będą 
posiedzeń sejmowych, będzie natomiast bardzo 
gwarno, ale nie w Izbie, lecz wyłącznie na ko- 
ac a przedmiotem obrad nie będą wnio- 
ski i ustawy, ale akcya wyborcza i jej pojedyń- 
cze objawy. Prace sejmowe zejdą na drugi plan 
i po tegorocznej sesyi nie można spodziewać 
się obfitego plonu doniosłych prac. 

Będzie to naturalnym objawem i nie będzie 
można winić posłów, że umysły ich zajmie to, 
co cały kraj zajmować będzie Udział w akeyi 
wyborczej jest tak dobrze ich prawem, jak każ- 
dego innego obywatela. Odpowiedzialność za 
bezowocność tegorocznej sesyi spadnie też wy- 
łącznie na rząd, który powinien był inaczej 
sprawami pokierować i inny obmyśleć czas na 
sesyę sejmową. Posłowie nietylko nie mogą od- 

owiadać za to, że żywiej zajmą się akeyą wy- 
borczą, ale nawet słusznie uskarżać się mogą, 
że przez niewczesne zwołanie Sejmu, rząd utru- 
dnił im udział w tej akcyi. Gdyby w minister- 
stwie eokolwiek liczono się z autonomią krajów, 
bylibyśmy już dawno po wyborach do lzby po- 
selskiej, a choćby może sesye sejmowe ze wzglę- 
du na budżet państwa odbyły się nieco później, 
to odbyłyby się w czasie dła rzetelnej pracy 
dogodniejszym i z większym pożytkiem dla spra- 


Przeszłości cofnąć nie można, ale można je- 
szcze zapobiedz bezpłodności sesyi sejmowej. 


zamiejscową 1 miejscową | Niech poprostu rząd najprzód rozpisze i prze- 


prowadzi wybory do Rady państwa, a dopiero 
później zwoła Sejmy na dalszy ciąg rozpoczętej 
w tym miesiącu sesyi. Posłowie po ukończeniu 
kampanii wyborczej będą mogli poświęcić cały 
czas pracom sejmowym, a echa wyborcze prze- 
brzmią wkrótce i nie będą niecić niepokoju w 
Izbie sejmowej. Potrzeba tylko, aby rząd wszyst- 
ko na czas przygotował i równocześnie z zam 
knięciem kadencyi Rady państwa rozpisał wy- 
bory, a choć wskutek tego Izba poselska nieco 
późniejby się zebrała, to wobec uchwalenia bud- 
żetu niezwykłego pośpiechu nie potrzeba i go- 
dzi się raz przecie dla spraw krajowych uczy- 
nić to drobne ustępstwo. Niechaj zatem po- 
wołane do tego czynniki, a więc Wydział kra- 
jowy i Koło polskie, starają się o to, aby Sejm 
nie obradował w czasie akcyi wyborczej, ale po 
odroczeniu w bieżącym miesiącu zebrał się na 
dalszy ciąg sesyi dopiero po wyborach do Rady 
państwa. 


Korospondonoya „Kowej Reformy” 


Lwów, 2 grudnia. 

(Sprawozdanie poselskie dr. Lewakowskiego). 

() Dr. Lewakowski postanowił po swojem 
wykluczeniu z Koła jak najczęściej zwoływać 
zgromadzenia wyborców i porozumiewać się z 
nimi we wszystkich najważniejszych sprawach 
publicznych. 

I tak, mimo że przed niedawnym czasem sta- 
wał w sali ratuszowej lwowskiej, dzis zjawił 
się znowu dla omówienia sprawy asekura- 
cyi przymnsowej. 

Wyborców zebrało się stosunkowo niewielu, 
bo niespełna 200. Przewodniczącym wybrano 
p. K. Lewickiego, kupca i prezesa Towa- 
rzystwa właścicieli realności, który udzielił gło- 
su posłowi-sprawozdawcy. 

Dr. Lewakowski rozpoczął od scharakte- 
ryzowania obecnej sytuacyi politycznej, która 
ma być usprawiedliwieniem, dlaczego staje 
przed wyborcami... Wszystko bowiem, co ma 
nastąpić w Izbie poselskiej, z góry jest ukarto- 
wane między rządem a rozbitemi i zdemorali- 
zowanemi stronnietwami. Nawet stronnictwo an- 
tisemitów, w gruncie rzeczy, popiera obecny 
rząd, Czesi znowu kokietują z hr. Badenim, a 
poparcie Koła poiskiego jest bezwzględnem i 
bezwarunkowem. — Prezydyum wreszcie Izby 
skwapliwie idzie na rękę rządowi, w sprawach 
mu niemiłych zamyka samowolnie dyskusyę, 
lub, po prostu, nie dopuszcza opozycyjnych po- 
słów do głosu, jak się to mowey kilkakroć 
zdarzyło. Szkoda więc czasu do pracy w Izbie, 
rządzonej taktycznie przez hr. Badeniego. 

Ważniejszą rzeczą jest, przed nadchodzącemi 
wyborami, rozpatrzeć najpilniejsze sprawy, któ- 
re zarówno Sejm, jak Rada państwa w nowym 
składzie, powinny załatwić jak najrychlej. Je- 
dną z takich spraw jest przymusowa ase- 
kuracya. 

Popularność tej sprawy sprawiła, że, dla sko- 
kietowania ogółu, poruszono ją w umierającej 
Izbie, ale zrobiono to ut aliqutd fecisse videatur, 
uśmiercając ją wypróbowanym środkiem: pono- 


wnem odesłaniem do komisyi. Nie w tem zre-|konomieznych postulatów programu stronnictwa 
sztą dziwnego. Obecna Izba nie jest zdolną do |ludowego, a obchodzi zarówno miasta, jak wsie. 
racyonalnego traktowania iej sprawy, zasiadają | Powiadają, że państwo na przymusie aseknra- 
bowiem w niej w pokażnej liczbie najwybitniejsi |cyjnym straciłoby. To nieprawda. Mimo zna- 
reprezentanci największych Towarzystw aseku-|cznego obniżenia premij, nawet dla zamożniej- 
racyjnych, dla których ciosem śmiertelnym mo-|szych, a już przedewszystkiem dla warstw bie- 
głoby się stać wprowadzenie przymusu i mono- |dniejszych, Austrya, jak to wykazano cyfrowo, 


polu asekuracyjnego. 


zarobiłaby około 10 milionów rocznie na tym 


Co się zaś tyczy rządu. to ten zajął odrazu | monopolu. 


wprost nieprzychylne dla projektów stanowisko. 


Na cyfrę 28 milionów, która przedstawia su- 


Komisarz rządowy w Izbie wyraził się, iż nie | mę wszystkich szkód ogniowych w  Austryi, 
zachodzi żadna konieczność zmiany obecnych | Towarzystwa asekuracyjne wypłacają 18,000.000 
warunków asekuracyjnych, mimo iż równocze- | odszkodowania, 5 milionów zatem ginie bezpo- 
śnie przyznał, Że teraz warunki ubezpieczenia | wrotnie. Ponieważ zaś premie, płacone owym 
są bardzo nieraz uciążliwe, a bezpieczeństwo | Towarzystwom, wynoszą 53 milionów, zatem 
finansowe dla publiczności bardzo często wątpli- pozostaje im 36 milionów na opłacenie admini- 


we. Dalej, między innemi, sprzeciwił się rzą 


stracyi i tytułem zysków. Czemużby więc pań- 


monopolowi, twierdząc, iż zaprowadzenie jego |stwo lub kraj nie miały spróbować takiego ry- 


naraziłoby skarb państwa na odszkodowanie dla | zyka, które właściwie nie 


Towarzystw asekuracyjnych, a utworzeniu in- 
stytucyj krajowych sprzeciwia się rząd z oba- 
wy, aby kraje nie używały nadwyżek na swoje 
potrzeby. Wreszcie obiecano wystąpić z opraco- 
wanym projektem w odpowiedniej chwili, gdyż 
sprawę tę trzeba poznać i przestudyować, tak, 
jak gdyby od roku 1868, kiedy ministerstwo 


przyrzekło przeprowadzić te studya, nie było na |; 


to dość czasu. 

Jeżeli chodziło o popieranie prywatnych ka- 
pitalistów, to można było spodziewać się że 
rząd nie przechyli się na ich niekorzyść, nikt 
jednak nie spodziewał się, aby posunął się tak 
daleko, iżby twierdzić się odważył, że czemś 


jest ryzykiem ? 

Jaką zaś korzyść bezpośrednią zyskają ubez- 
pieczeni, dowodzi już to, iż premia n. p. w Sa 
ksonii, gdzie istnieje przymus asekuracyjny, 
jest dwa, trzy. cztery, a nawet siedm razy 
mniejsza, niż premia Towarzystwa krakow- 
skiego w różnych wypadkach. Najwięcej 
płacą u nas najbiedniejsi, aby się sta- 
o zadość regule, która im każe cieszyć się tyl- 
ko nadzieją przyszłego życia, a każdy akt sa- 
mopomocy z ich strony uważa się za coś nie- 
dozwoionego. 

Takim aktem samopomocy jest domaganie się 
krajowych lub państwowych instytucyj ubezpie- 


strasznie zdrożnem byłoby używanie nadwyżek | ¢Z3jacyeh, jako ochrony przeciw wyzyskowi To- 


z dochodów instytucyj krajowych asekuracyj- 
nych na korzyść kraju, mimo, że obecnie nie 
ma rząd mie do zarzuceuia, gdy z nadwyżek 
rozmaitych Towarzystw asekuracyjnyeh korzy- 
stają prywatni kapitaliści, naei i obcy, banki 
niemieckie, angiclskie, a nawet amerykańskie. 
Ale ten stan nie da się zmienić, dopóki nie 
usunie się rozmaitych niewłaściwości w łonie 
Izby. dopóki się nie wytnie tego raka, który 
powoduje chorobliwe objawy rządów, dopóki nie 
zdemasknje się „parlamentarnych agen- 
tów prywatnych instytucyj zalez- 
pieczajacych*, jak to już z jednym uczy- 
nił dr. Lueger. i l 
Np. jakie się nadużycia dzieją w rozmaitych 
tego rodzaju instytucyach pod okiem rządu, do- 


warzystw. A nie trzeba sądzić, że wyzyskują- 
cemi są tylko Towarzstwa akcyjne; wyzyskiwać 
potrafią także Towarzystwa, oparte na wzaje- 
mności. Wyzysk ten polega na zagarnięciu fi 
wyzyskaniu naczelnych, dobrze płatnych stano- 
wisk na rzecz swoich ludzi, swoich rodzin, 
które w takich zarządach stanowią formalnie 
dynastyę. Dalej tworzy się z funduszów, tutaj 
zebranych, Towarzystwa finausowe, banki, daje 
się pożyczki, a zarząd Towarzystwem monopą 
lizuje się, wykluczając od prawa głosu na zgro- 
madzeniach wszystkich ubezpieczonych poniżej 
5.000 złr. Rząd popiera wprost ten stan rze- 
czy, zatwierdzając statuta, ograniczające prawa 
stowarzyszonych. 


Naturalnie bez porównania gorzej ma się 


wodzi tego sprawa tak zwanego „Austryackiego|rzecz z Towarzystwami akcyjnemi, a z jednej 
ogólnego zakładu zaopatrzenia na przeżycie”,|i z drugiej strony trzeba być przygotowanym 
który opanowany i wyzyskiwany był przez | RA użycie wszelkich środków przeciw monopo- 
wiedeńską Kasę Oszczędności. Wskutek petycyi|lowi krajowemu w asekuracji. 


krzywdzonych, mowca w Izbie otrzymał był 


polecenie zbadania tej sprawy, lecz natrafił na|czeń mowca umyślnie 


Sprawy krakowskiego Towarzystwa ubezpie- 
nie porusza, chociaż 


niespodziewane trudności: rząd mu nie chciał| większa część powyższych zarzutów do niego 
dać do przejrzenia aktów i dopiero wte-|się stosuje. Grzechy iego Towarzystwa zanadto 
dy pozwolił mu na to, gdy zagrożono, że całą| dobrze są u nas znane, ażeby je tutaj potrzeba 
sprawę niezałatwioną zwróci się Izbie z odpo-|wyliczać i dziwić się tylko wypada, że poseł 
wiednim komentarzem. Po wielu korowodach | Rutowski nznał za odpowiednie wychwalać w 
sprawę tę połowieznie załatwiono i to dopiero |Izbie „europejską sławę“ tej instytucyi i wyra- 


wskntek osobistej interweneyi cesarza. 
Walka bowiem z wszeckmocnym kapitałem 


ził się, że kraj jest dumnym z tej instytucyi. 
Zaprowadzenie przymusu asekuracyjnego bez 


jest walką z Tytanami i na taką to walkę mu-| monopolu byłoby tylko napędzeniem obtitszych 


simy być przygotowani w sprawie zaprowadze |zysków do kas istniejących Towarzystw. 
WADY y p p y y 


Musi 


nia przymusu asekuracyjnego od ognia i utwo-|zatem te rzecz, jak powiedziano, wziąć w ręce 


rzenia krajowych zakładów nbezpieczeń. 


kraj lub państwo. Obawa, aby potrzeba było 


A rzecz to bardzo nagła. W czasie, z które-| płacić indemnizacyę Tewarzystwom istniejącym, 


go mamy daty statystyczne, w latach od r. 1870 [jest płonną. 
do 1854 np. spłonęło w Galicyi 79.094 budyn |cofnąć jakiś przywilej 


Po pierwsze bowiem rząd może 
ekonomiczny. A czyż 


ków, to znaczy, że pużary w naszym kraju sta-|rząd dał odszkodowanie szeweom lwowskim, 


nowią niemal połowę ogólnej cyfry pożarów w|kiedy fabryce 


obuwia medlingskiej udzielił 


całej Austryi. Brak zatem jak najogólniejszego | koncesyi na osiedlenie się we Lwowie? 


zabezpieczenia i, co zatem idzie, polepszenia środ- 


Zresztą można nie tykać istniejących Towa- 


ków bezpieczeństwa i ratunkowych, dzięki nad |rzystw, wystarczy, jeżeli wobee przymusu po- 
zorowi instytucyj zabezpieczających, kosztuje] zwoli się ludziom nbezpieczać budynki w To- 
nas miliony i wielkim głosem woła o przymu-|warzystwach, jeżeli gdzieś nie będzie instytu- 


sową asekuracyę. 


cyi krajowej. Wtedy bowiem prywatne instytu- 


Ta sprawa jest jednym z najważniejszych e-|cye albo musiałyby dostroić się do potrzeb pu- 


bliczności, albo, co prawdopodobniejsze, — zni- 
knąć, jak się to stało w Szwajcaryi. 

Zakłady krajowe musiałyby pozostawać pod 
zarządem Wydziału krajowego, premie, ściągane 
z podatkami, wpływałyby do kasy krajowej, 
a likwidacyę szkód i wypłatę wynagrodzeń 
uskuteczniałyby władze autonomiczne. 

A jeżeli już konieczną jest jakaś centralna 
państwowa instytucya dla ubezpieczeń od ognia, 
to powinnaby być tylko instytucyą nadzorczą i 
reasekuracyjną dla instytueyj krajowych. Wte- 
dy możeby się zmniejszyła cyfra pożarów, kraj 
bowiem interesowany bezpośrednio w tej spra 
wie, skrzętuiej czuwałby nad przepisami budo- 
wniczemi, inaczej zajmowałby się sprawą stra- 
ży ogniowych, a w krótkim czasie w ogólnym 
podniesieniu się dobrobytu otrzymałoby się zysk 
największy. 

Kończąc, mowca prosił zebranych o dysku- 
syę nad tym przedmiotem i ewentualne powzię- 
cie jakiejś uchwały. 

W dyskusyi zabrał najpierw głos p. Barań- 
ski, który poparł gorąco myśl poruszuną przez 
posła. 

Inż. Dzieślewski przemawiał podobnie, a 
mimochodem poruszył sprawę inną, mianowicie 
prosił posła, aby przypomniał, gdzie należy, 
potrzebę przyznania tytułn inżynierów ukończo- 
nym technikom. 

Przewodniczący ruskiego stowarzyszenia wzaj. 
ubezpieczeń „Dniestr“ dr. Kułaczkowski 
wyraził zdanie, iż kto wie, czy nie konieczniej- 
szem, niż przymus asekuracyi ogniowej, byłoby 
dla naszego ludu przymusowe ubezpieczenie od 
gradu, zarazy bydlęcej i wylewów. Dalej mowca 
do pewnego stopnia bronił istniejących towa- 
rzystw, zwłaszcza opartych na wzajemności, n. p. 
Tow. krakowskiego, a domagał się oparcia spra- 
wy przymusu ubezpieczeń raczej na podstawie 
wolnej konkurencyi, niż monopolu. 

Przew. p. Lewieki zaprzeczył niektórym 
wywodom poprzednika , zwiaszcza jakoby ubez- 
pieczenia włościańskie należały do najgorszych, 
owszem, są one jedne z najlepszych, jak się mo- 
wca o tem przekonał przez 25 lat kierownictwa 
filią jednego z istniejących towarzystw. Co do” 
Towarzystwa krakowskiego p. Lewieki zarzucił 
mu nielojalną konkurencyę z innemi towarzy- 
stwami i to, że wywozi nasze pieniądze za gra- . 
nice, zakładajac po obcych miastach filie, które 
wiele funduszów pożerają nic w zamian nam 
nie dając. Ostatecznie mowca oświadcza się za 
krajowym przymusem asekuracyjnym od ognia, 
gradu, zarazy i wylewów. 

Po przemowach kilku jeszcze mowców, o go- 
dzinie 10 zamknięto zgromadzenie, po uchwale- 
niu rezolneyi, domagającej się przymusowego 
krajowego ubezpieczenia od ognia. Podzię- 
kowano także posłowi Lewakowskiemu za utrzy- 
mywanie łączności z wyborcami i za: dzielne 
poruszenie w Radzie państwa sprawy śląskiej. 


oa 


Z Rady państwa. 


Jak doniosły telegramy, na początku wczoraj- 
szego posiedzenia Izby poselskiej p. Russ przed- 
łożył nagły wniosek w sprawie kolportażu i 
zniesienia stempla dziennikarskiego. Wniosek 
ten opiewa: 

„Poleca się komisyi budżetowej, aby w ciągu 
8 dni przedłożyła sprawozdanie o następującej 
nstawie: 

„Ustawa o kolportażu i zniesieniu stempla od 
peryodycznych pism i kalendarzy. 

$. 1. Postanowienia pierwszego ustępn $. 23 
ustawy prasowej z 17 grudnia 1862 zmienia się 
częściowo w tym kierunku, że zezwala się na 
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Wspomnienia Sybiraka. 


(Pamiętniki Józefa Bogusławskiego). 


17 (Ciąg dalszy.) 

— Na odwachu podoficer przystąpiwszy, pa- 
miętam, nazwał nas kupcami. Trzeba znać do- 
brze język, żeby w tej nazwie domacać się in- 
nego znaczenia, znaczenia „złodziei“, za takich 
nas bowiem poczytał. Przystąpił do rewizyi, 
ale ponieważ Diagelew już dobrze był przetrząsł 
pasze kieszenie i nie nie znalazł, to fatyga pod- 
oficera była próżna. Wpuścił nas więc do izby 
podsądpych i zamknał. — Wkrótce potem ktoś 
zastukał do drzwi. Podoficer je otworzył i na 
pryczy postawił nam żołnierz kolacyę, nadesła 
ną z więzienia; pół bochenka chleba, ważącego 
najmniej z dziewięć funtów, i pełny, spory 8za- 
iliczek drewniany zupy, ulubionej „szczy”, skła- 
dały kolacyę. Dobre widać mają wyobrażenie 
o naszym apetycie — pomyślałem. 

Noe na odwachu spędzona była z wielu 
względów podobną do nocy przed Oczairem, 
nie z tego powodu, żeby miało być tak ciasno, 
jak tam, ale że równie wiele pełzało robactwa, 
mniej wprawdzie głodnego, niż tam, ale również 
dokuczliwego. 

Spaliśmy bardzo mało. Nazajutrz rano, le- 
dwie, że się rozwidniło, już nas zawezwano do 
kordegardy. Tam czekał cyrulik, eo miał wy- 
pełnić rozkaz Wasi, i zrobić z nas prawdziwych 
katorżników. Do tej operacyi poszedłem pierw- 
szy. Za chwilę już byłem gotów, zu mna po 


szedł Zochowski, następnie Tokarzewski, który, 
gdy mnie zobaczył wchodzącego, zakrył mimo- 
woli oczy i zapytał: 

— Józku, czy to ty jesteś? O! przysięgam 
na Boga, że rodzona matka twoja w tej chwili 
trzykroćby się ciebie wyparła, trzykroć wyrze- 
kłaby, że nie jesteś jej synem! 

Miał racyę! Kiedy on wszedł po ogoleniu mu 
głowy, ja pomyślałem toż samo. 

Po tem wszystkiem zaprowadzono nas do 
Waśki. Było dość rano; Waśka miał jechać z 
raportem do komendanta, a więc nie był pija- 
ny, co stwierdzały jego policzki, nie tak czer- 
wone, jak wczoraj. Nie krzyczał tak mocno, 
owszem, starał się głosowi nadać pewne umiar- 
kowanie, łagodność, politowanie nawet. Zaw- 
sze jednak nie pozbył się objawów srogości. 

Starał się nas przekonać, że car wie, CO ro- 
bi, żeśmy zasłużyli na podobną zniewagę, że 
kara jest i słuszną i sprawiedliwą. Słowa: ear, 
zakon, wymykały się z ust jego, ile razy 
tylko potrzeba mu było poprzeć czemś swoje 
twierdzenie. W końcu nauczał, jak żyć powin- 
niśmy, aby się stać godnymi jego łaski, wzglę- 
dów, pobłażania. 

— Jakież to więc — pomyślałem — powinno 
być życie nasze? co nam czynić wypada? jak 
nam postępować nałeży? Jeżeli mamy naślado- 
wać ciebie, aby podobnem tobie zostać zwie- 
rzęciem, — to kwituję za podobną naukę. Ja 
pierwszy gotów ci jestem odpowiedzieć: „I ka- 
szy ne choczu i po wodu ne pidu“. 

Po wysłuchaniu wszystkich nauk i napomnień 
Waski, zaprowadzono nas do kużni i tam za- 


kuto w grube, ciężkie kajdany, następnie znów 
do ordonanzhausu, gdzie spisano nasze rzeczy 
i zabrano wszystko. Po parę koszul tylko ra- 
czył nam pozwolić wziąć już nie Waska, ale 
Diagielew. Resztę sprzedali. Jak? kto je kupił? 
to tajemnica, o tem nikt nie wiedział, Wiem 
tylko, że nieco później, będąc w mieszkaniu 
Waski na robocie, poznałem nasze safianowe 
poduszki na łóżku Waśki, a jelonkowe ubranie 
Aleksandra Mireckiego zabezpieczało go od zi- 
mna! 

Aleksander Mirecki przybył do Omska w ro- 
ku 1846 w sierpniu; należał on do sprawy 
Stefana Dobrycza. Był on wysłany do osób pe- 
wnych, należących do stowarzyszenia, w Sando- 
mierskie, z własnoręcznemi listami Kosowskiej 
i Dobrycza. Był aresztowany przez Karczew- 
skiego, obywatela, do którego miał list, i do 
którego przyjechał, nie spodziewając się podo- 
bnego wypadku. Karczewski żyje jeszcze. Po 
powrocie Aleksandra przysyłał nawet do niego 
z prośbą, aby mu tenże dał świadectwo, że to 
nieprawda, iż on go aresztował i wydał w rę- 
ce oprawców. Cheiał sobie przez to poprawić 
opinię, jaka po ówczesnym wypadku cięży na 
nim, ale Aleksander nie mógł uczynić zadość 
jego żądaniu; powiedział, że może mu dać świa- 
dectwo, iż za czyn jego nie ma doń żadnej pre- 


tensyi, że nie chowa w sercu nienawiści, — ale 
nie więcej! 

XVI. 
(Zamachy i spiski na Wasię. — Wdzięczność 
Wasi. — Książę Gorczakow. — Sprawa omska. 


Aleksander (którego w następstwie Olechem 


zwać będę) do naszego przyjścia był sam jeden 
w łapach Wasi. O! co on biedny wycierpiał! 
Czego on nie doznał! Biedny Olech nie miał 
spokoju ani jednej minuty! Wasia go prześla- 
dował, nienawidził. 

Wpadł on do Omska wowczas, gdy Wasia, 
będac poliemajstrem, przyjął posadę placmajora 
i zaczął reformy w więzieniu i doprowadził 
„bryganów* (tak  nazywaliśmy naszych 
współkolegów i tak ich dalej nazywać będę) 
do tego, iż spiskowali na jego życie. Jeden na- 
wet, nazwiskiem Własow, rzucił się raz na 
Waśkę, chwycił cegłę w ręce, aby mu łeb roz- 
trzaskać, ale warta, jaką zawsze był otoczony 
Wasia, wprzód chwyciła Własowa, nim zdążył 
zamiar wykonać. 


Własow w 24 godzinach skazany na 8 ty- 
siące pałek, skonał pod niemi, dwa tysiące do- 
stał za Życia, a tysiąc wyliczyli mu już po 
śmierci. Wszyscy więżniowie byli obecni przy 
egzekucyi, bo Wasia wiedział dobrze, że tym 
sposobem zabezpieczy się od podobnych wypad- 
ków w przyszłości. Mimo to wszakże ciągle 
istniał plan zamordowania Wasi, ale do czynu 
było daleko. 

Kiedy raz przyszedł Wasia do więzienia, o- 
toczony, jak zwyczajnie, żołnierzami z bronia, 
bryganie nie nie mówiąc wpuścili go do środka 
kazamaty. Nagle wszczął się wrzask przerażli- 
wy, zachęcali jedni drugich do czynn, mówiąc: 

— (o tam patrzeć na niego! 

— Wstrząśnijmy go — wołali drudzy. 

— Tehórze, zbóje — wołali inni, — tysiące 


pałek nie były wam straszne, płetnie i knuty 
nie nie znaczyły! 

Było to wszystko tylko wołanie, chęć krwa- 
wej zemsty, nikt się przecież nie znalazł, ktoby 
się odważył zamiar powzięty wykonać, bo 
trwoga śmierci owładnęła wszystkimi. 

Mimo to jednak Wasia zadrżał, obejrzał się 
dokoła i nawet nie był w stanie wyśledzić, kto 
tu najwięcej krzyczy, kto najbardziej pobudza 
do zemsty. Zaczął ich więc uspakajać; odzywa 
się do nich, nie chcą go sluchać. Uspokoili się 
wreszcie. Wasia przyrzeka poprawę, nie dla- 
tego, żeby przyrzeczenia miał dotrzymać, ale 
aby wyjść z grożącego mu niebezpieczeństwa. 
Pociesznie, mówią, było patrzeć, jak ów wszech- 
władny, grożny władca więzienia, przemienił 
się w spokojnego baranka i głosem drżącym, 
trwożliwym mówił: 

— Czego wy, dzieci, chcecie? Ja będę ojcem 
dla was, ja was kaszą karmić będę! 

Uspokoili się bryganie, Wasia wyszedł gnie- 
wny i dotrzymywał też przyrzeczenia. Karmił 
ich kaszą jęczmienną eo niedzielę, co święto, 
a brzozową codziennie. Nie było dnia, godziny, 
aby nie ciagnęli kogoś do kordegardy; nie było 
dnia prawie, aby tam nie oćwiczyli kogoś; 300 
rózeg, to najmniejsza doza z lekarstwa, jakie 
Wasia naznaczał swoim ukochanym dziatkom! 
Czasem jednak odstępował od zwyczaju, setkę 
lub «dwie dorzuci, bywało ale nie zawsze; to 
zwykle zależało od humoru lub miary wypitej 
wódki! 

(C. d. n.). 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 5 grudnia 1896 


wywoływanie. v zdzielanie i sprzedawanie pism | słowem dawano do poznania, że właściwe brzmie- 
nie toastu cara sfałszowano rozmyślnie|wie przyznaje się tytułem subwencyi na rok 


peryodycznych, wydawanych drukiem. 

3. 2. Znosi się istniejące dotychczas opłaty 
stemplowe od dzieoników i pism peryodycznych, 
od ogłoszeń i pism iaseratowych, jak niemniej 
od kalendarzy. 

S. 3. Ustawa ta rozpocznie ohowiązywać zd. 
1 lutego 1597. 

$. 4. Wykonanie tej ustawy poleca się mini- 
strowi skarbu i ministrowi sprawiedliwości“. 

Obrady nad tym wnioskiem miały się odbyć 
na końcu wczorajszego posiedzenia, odroczono 
je jednak na koniec dzisiejszego posiedzenia. 

Po załatwieniu spraw, wymienionych w tele- 
gramach. Izba przystąpiła do obrad nad ustawą 
o podatku giełdowym. 

P. Kraiński, jako reierent, omawia sta- 
gnacyę na giełdzie. o której świadczy spadek 
dochodu z dotychczasowego podatku giełdowe- 
go. Przyczyn stagnacyi mowca nie może się do- 
patrzeć. Położenie przemysłu, jego zdaniem, 
znacznie się polepszyło. Rolnictwo cieszy się 
lepszemi cenami płodów. Na horyzoncie polity- 
cznym niema groźnych chmur. Budżet uporząd- 
kowano, a zamknięcia rachunkowe wykazują 
nadwyżki. Kredyt państwa wzmógł się za gra- 
nicą. Giełda strejkuje, a publiezność odzwy- 
czaiia się od gry giełdowej. Bezrobocie giełdy 
skończyć sie jednak musi, a wówczas rząd po- 
winien podać jej rękę, aby zamiast uprawiać 
grę, zwróciła się ku właściwym swoim zada- 
niom. Wówczas giełda bez gry będzie mogła 
opłaeić wyższy podatek. 

P. Kaiser nie może się zgodzić, aby rząd 
oznaczał chwilę, w której ustawa rozpocznie 0- 
bowiązywać i uważa proponowane podwyższe- 
nie podatku giełdowego za niedostateczne. Na- 
leży również, jego zdaniem, zretormować giełdy 
na wzór niemiecki. 

P. Formanek żałuje, że ustawa tak późno 
weszła na porządek dzienny i oświadeza. że 
stronnictwo jego będzie głosować za ustawą. 

Minister Biliński przyznaje, że przy fruk- 
tyfikacyi kapitałów dzieją się rozmaite naduży- 


na niekorzyść Niemiec. 

Hohenlohe wytoczyli redaktorom i współ 
ces o oszezerstwo, który toczy się 
w Berlinie. Na ławie oskarżonych zasiadają: 


am Montag dr. Alfred Ploetz, 


ciec pierwszego oskarżonego. 


policyi. 


że komisarz Tausch używał Liitzowa jako zau- 
fanego, aby wykryć autora artykułów, gdy, ku 


rem. 

Leckert oświadcza, że opowiadał Liitzowowi, 
iż fałszywe zredagowanie toastu cara należy 
przypisać wpływom angielskim, ale w artykule, 
który napisał, nie wymienił hr. Eulenburga po 
nazwisku. Leckert, mimo ponownych pytań, od- 
mawia wymienienia swego rzekomego informa- 
tora, którym ma być „jeden z urzędników władz 
berlińskich“. 

Jednem słowem, pokazało się, że tak Lt- 
tzow, jak Leckert, wprowadzili w błąd redakto- 


cia. Dlatego też kwestya kantorów giełdowych 
jest ważniejsza od reformy samej gieł-|rów pism Die Welt am Montag i Staatsb. Ztg, 
dy. Rząd bada kwestyę kantorów giełdowych. | przechwalając *'ę stosunkami swemi na dworze, 


gdzie nikomu wie byli znani, a natomiast znani 
byli policyi berlińskiej, której Liitzow był agen- 
tem. Sprawa więc jest jasna i dlatego straciła 
ona cechę sensacyi już na pierwszej rozprawie. 

Wczorajsza rozprawa o tyle była ciekawą, że 
jako świadkowie stawali: urzędnik Biura Wolf- 
fa Degrahl, sekretarz stanu Marschall i 
kanclerz państwa ks. Hohenlohe. Z zeznań 
ich pokazało się, że nigdy z Leckertem, a tem 
mniej z Liitzowem nie rozmawiali i żadnych 
stosunków z nimi nie mieli. Leckert był zwy- 
kłym oszustem, który łatwowiernych redakto- 
rów doprowadził przed kratki sądowe. Tekst 
telegramów Biura Wolffa, gdy idzie o mowy 
cesarskie, przedkłada się gabinetowi eywilne- 
mu. Tylko tym razem urzędnik Degrahil, któ- 
ry był na galeryi podezas obiadu dworskiego, 
nie dosłyszawszy słów cara, puścił je w świat 
w tem brzmieniu, w jakiem, zdawało się mu, 
że je słyszał. 


Minister prosi zatem o cierpliwość, ponieważ re- 
forma wymaga współdziałania kilku ministerstw. 
W niedalekiej przyszłości rząd przedłoży proje- 
kty ustaw o handlu terminowym, szczególniej 
zbożem, jako też o grze różniczkowej. 

Niesłusznym jest zarzut, jakoby obeeny pro- 
jekt był wrogiem kapitałowi. Wszystko, co się 
"czyni w sprawie opodatkowania ruchomego ka- 
pitału, nie jest dyktowane ani przyjaźnią , ani 
nieprzyjażnią. Rząd ma obowiązek zachować wo- 
bee wszystkich gałęzi zarobku równą przedmie- 
towość. Jako dowód nieprzyjaznego stanowiska 
rządu wobec ruchomego kapitału przytaczano 
akcyę upaństwowienia linij kolejowych. Mini- 
ster omawia poszczególne stadya akcyi i gani 
w ostrych słowach zachowanie się w tej spra- 
wię niektórych dzienników, które bez względu 
na kredyt Austryi za granicą twierdziły bez- 
podstawnie, że rząd i parlament tamują i krę- 
pują ducha przedsiębiorczości. Jeden z artyku- 
łów wiedeńskiego dziennika w sprawie kwoty 
był wprost niepatryotyczny. 

Omawiając projekt rządowy, oświadcza mini- 
ster, że podatku giełdowego nie można uważać 
za karę, nałożoną na giełdę. Izba może być spo- 
kojna, że giełda nie będzie uprzywilejowana. 
Rząd nie chce jednak szkodzić giełdzie, gdyż 
naruszałoby to interesa szerokich warstw ludno- 
ści. Z tego powodu nie można też w obecnej 
chwili wprowadzić w życie ustawy o podatku 
giełdowym. Giełda nie zdołałaby w tej chwili 
znieść podwyższenia podatku. Trzeba poczekać 
na zmianę stosunków giełdowych. Minister pro- 
si Izbę, aby umożliwiła rządowi wprowadzenie 
ustawy w odpowiedniej chwili. (Oklaski). 

Po przemowach pp. Sehlesingera i 
Plassa, zamknięto dyskusyę i przerwano ob- 
rady. 

P. Noske zapytuje, czy prawdziwemi są po- 
głoski, że sprawę wydania sądom dra Luegera 
powiązano ze sprawą ustawy o ordynacji ks. 
Czartoryskich. (Rozgłoszono, że Koło polskie 
zobowiązało się głosować na korzyść dra Lue- 
gera w zamian za głosowanie antisemitów za 
ustawą o ordynacyi. 

Przewodniczący komisyi odpowiada, że spra- 
wa wydania p. Luegera doznała zwłoki wsku- 
tek złożenia referatu przez p. Langa. Nowy re- 
ferent ułożył sprawozdanie, a przewodniczący 
nie omieszka o ile możności jak najprędzej zwo- 
łać posiedzenie komisyi. 

Dzis odbywa się posiedzenie. 


Sprawy miejskie. 


(Posiedzenie Rady miejskiej z dn. 3 grudnia). 

Przęwodniczy prezydent p. Friedlein. Na 
wstępie sekretarz prezydyum odczytuje nadesła 
ne do Rady pisma: Zarząd Towarzystwa dzien- 
nikarzy uprasza Radę o przystąpienie do Tow. 
w charakterze członka wspierającego ze zna- 
czniejszą wkładką roczną. Towarzystwo lekar- 
skie krakowskie zawiadamia, iż zamierza zapro- 
wadzić w Krakowie nocne dyżury lekarskie i 
prosi o sabwencyę na ten cel w kwocie 200 złr. 
Towarzystwo techniczne nadesłało obszerny ela- 
borat, w sprawie wykonania płanu regulacyjne- 
go Krakowa. Pisma te przekazała Rada odno- 
śnym sekeyom. 

R. m. Rotter prosi prezydenta, aby zarzą- 
dzić zechciał, co należy, w kwestyi uwolnienia 
opodatkowanych od nieprzyjemności, na jakie są 
narażeni, gdy egzekutorowie zarządzają ściąga- 
nie podatków od tych, którzy podatek należny 
już zapłacili i posiadają odpowiednie pokwito 
wania. Można pochwalić szybkie ściąganie po- 
datków, lecz od takich nieprzyjemności należy 
strzedz mieszkańców. 

Prezydent przyznaje, iż istotnie kilka już ra- 
zy wypadki takie się zdarzyły, wina to wszak- 
że nie magistratu, lecz urzędu podatkuwego, któ- 
ry nadsyła wykazy osób, od których należyto- 
ści mają być ściągnięte, wówczas gdy zapłaciły 
już one, co należało. Prezydent oznajmia, iż 
gdyby się to miało powtarzać, interweniować 
będzie zmuszony w dyrekcyi skarbu. 

Następnie na propozycyę prezydenta do ko- 
misyi wodociągowej powołała Rada z po- 
za grona swoich członków pp. prof. dra Erne- 
sta Bandrowskiego, dra Browicza, kierownika 
biura melioracyjnego p. Chrząszczewskiego, in- 
żyniera Horoszkiewicza, starszego inżyniera In- 
gardena, budowniczego Kołodziejskiego, pułko- 
wnika inżynieryi br. Leichnera, prof. dr. Olszew- 
skiego, radcę budownictwa Sarego, prof. dra 
Szajnochę, starostę górniczego p. Waltera, prof. 
dr. Zaręcznego. Do komisyi rekursowej 
powołała Rada proponowanych przez odnośne 
sekcye pp.: dra Domańskiego, Nowackiego, dra 
Rosenblatta, dra Stycznia, dra Jakubowskiego, 
dra Ichcheisera, dra Rotweina, dra Cyfrowicza, 
Fritscha i dra Lustgarteńa. 

Przyjęła Rada rezygnacyę pp. Fr. Bartynow- 
skiego i Szarłowskiego z komisyi plantacyjnej i 
powołała do niej z poza Rady: pp. ks. kanoni- 
ka Drohojowskiego, dr. M. Jakubowskiego, dr. 
Janczewskiego, Mikuszewskiego, dr. Rostafiń- 
skiego, J. N. Sadowskiego i dr. F. Wilkosza. 

Do komisyi uczezenia mistrza Matejki należą 
pp. dr. Asnyk, dr. Jakubowski, Knaus, dr. Kohn, 
dr. Fr. Paszkowski i Stryjeński. 

Z porządku dziennego prawie bez dyskusyi 
uchwaliła Rada następujące wnioski: 

A) Celem rozszerzenia ulicy Biskupiej, gmi- 
na m. Krakowa zakupi od p. Władysława Bo- 
guńskiego z realności tegoż objętej wykazem 
hipotecznym 1. 770 Dz. IV grunt w obszarze 
51:87 sążni kwadr., po cenie 70 zir. za sążeń, 
zatem za sumę 5,730 złr. 90 ct. 


Proces prasowy w Berlinie. 


We środę rozpoczął się w Berlinie proces, 
który powszechne obudził zajęcie, lecz znacznie 
mniej dostarczył sensacyjnych szczegółów, niż 
się zrazu spodziewano. Źródłem procesu był 
właściwie tekst toastu cara Mikołaja II na 
obiedzie dworskim w Wrocławiu. Półurzędowe 
Biuro Woljju narobiło wielkiego hałasu, poda- 
jąc pierwotnie toast carski w tem brzmieniu, 
jakoby car, zwracając się do cesarza Wilhelma, 
powiedział: „Jestem przejęty temi samemi tra- 
dycyjnemi uczuciami, co mój dostojny oj 
ciec“. Jak wiadomo, „dostojny ojciec“ cara 
Mikołaja wcale nie był zwołenaikiem Niemiec, 
których stosunki z Rosyą za jego pauowania 
były chłodniejsze, niż kiedykolwiek. Powstała 
więc w sferach dyplomatycznych wielka kon- 
sternacya, gdy toast cara w tem brzmieniu do- 
stał się do publicznej wiadomości. To samo Biuro 
Wolffa pospieszyło jednakże czemprędzej ze 
sprostowaniem toastu carskiego w tym kierunku, 
że car Mikołaj nie użył słów: „co mój dostojny 
ojciec", lecz powiedział: „co wasza cesar- 
ska mość*, to jest cesarz Wilhelm. 

Tymczasem jednak fatalne wrażenie pierw- 
szego tekstu nie zatarło się, a w czasopismach 
Du Welt am Montag i Staatsbürger Ztą. po- 
jawiły się zjadliwe artykuły, w których sfał- 
szowanie autentycznego brzmienia toastu car- 
skiego przypisano „wpływom angielskim na dwo- 
rze berlińskim*, a nadto rozpisywano się przy 
tej sposobności wiele na temat „nieodpowie: 
dzialnych rządów przybocznych* i t. d. Jednem 


Skutkiem tego marszałek dworu hr. Eulen- 
burg i radca legacyjny książę Aleksander 


pracownikom ubu wzmiankowanych gazet pro- 
obecnie 


l) Dziennikarz Henryk Leekert, 2) dzien- 
nikarz Karol Lützow, 5) redaktor Die Welt 
4) redaktor 
Stuatsb. Ziy Jerzy Berger, 5) referent Oskar 
Foellmer, 6) kupiec Brunon Leckert, oj- 


Oskarżony Henryk Leckert jest młodzień- 
cem dwudziestoletnim, który jeszcze niedawno 
zasiadał na szkolnej ławie. Obdarzony znacz- 
nym zasobem fantazyi i bezezelności, wymyślił 
sobie różne anegdoty o swych stosunkach z wy- 
sokimi urzędnikami i wskutek tego też jedna 
z berlińskich i jedna z wrocławskich redakeyj 
dały mu wiarę. Drugi oskarżony, Lützow, jest 
pozasłużbowym oficerem, który się przebija przez 
życie jako dziennikarz i agent polityczny 


Po zagajeniu rozpraw oświadczył komisarz 
kryminalny Tausch, że otrzymał od prezesa 
policyi upoważnienie do objaśnienia stosunku 
Liitzowa do policyi. Charakterystycznem jest to, 


niezmiernemu swemu zdziwieniu, dowiedział się 
później, że Lützow sam jest ich auto- 


B) 1) Zarządowi szkoły handlowej w Krako- 


bieżący, w celu opędzenia wydatków, połącze- 


rów i drobne wydatki szkolne i gospodarcze 
kwotę 350) złr. 


w kwocie 1.000 złr. 


demii handlowej. 


przedkładał Radzie roczne sprawozdania i za 


skiej; wreszcie, żeby szkoła ta, która nie ma 
cechy wyznaniowej, nie nosiła nazwy „ewan 
gelicka*, ale przybrała, jak wszystkie inne 
szkoły w Krakowie, inną nazwę. 

D) Do deputacyi miejskiej dla seminaryum 
nauczycielskiego deleguje się trzech ezłonków, 
a mianowicie: ks. dra Juliana Bukowskiego, 
dra Stanisława Tomkowicza i Michała Chylih- 
skiego. 

E) Ustanawia się posadę etatową laboranta 
pracowni chemicznej miejskiej z poborami i e- 
molumentami wożnego magistratu, to jest płacą 
800 złr. i kwaterowem 80 złr. recznie i umun- 
durowaniem. 

Po uchwaleniu wszystkich tych wniosków 
zawiadomił prezydent, iż wybór wiceprezydenta 
odbędzie się na posiedzeniu następnem za dwa 
tygodnie, poczem zarządził obrady poufne przy 
drzwiach zamkniętych. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 4 grudnia. 


Pierwsze posiedzenie sobrania bułgarskiego 
odbędzie się jeszcze tego miesiąca. Ministerstwo 
przedstawi się w tym samym komplecie —- z 
wyjątkiem ministra spraw wewnętrznych B e- 
newa i kierownika ministerstwa wojny Iwa- 
nowa. Pierwszy należy do bezwzględnych stron- 
ników Stoiłowa i prowadził już kilkakrotnie 
agendy ministerstwa spraw wewnętrznych; dru- 
gi jest przyjacielem Petrowa i pozostaje z armią 
w najlepszych stosunkach. 

Stoiłow, którego stanowisko osobiste z po- 
wodu ostatnich wyborów bardzo się wzmocniło, 
starać się będzie o prowadzenie rządów z tym 
samym, co dawniej, programem. Najbliższe so- 
branie zajmować się ma przedewszystkiem spra- 
wami polityki handlowej. Na porządek dzienny 
wejdzie tedy sprawa ugody handlowej 
z Austro-Węgrami, Francyą, Anglią 
i Rosyą. 

W sprawach polityki zagranicznej 
także ważne zapądną uchwały. Zostaną utwo- 
rzone agencye dyplomatyczne Bułgaryi w A te- 
nach, Cetynii, a także w Petersburgu. 
Stoiłow starać się będzie o postawienie Buł- 
garyi na równorzędnem stanowisku z innemi 
państwami, i o zapewnienie pokoju i dobrych 
stosunków z ościennemi krajami. 

Budżet zostanie już w ciągu pierwszych 
posiedzeń przedłożony. Minister skarbu donieść 
ma sobraniu, że wywóz zboża był tak wydatny, 
iż zabrakło statków i wagonów kolejowych. So- 
braniu przedłożone będzie także sprawozdanie 
o religijnem wychowaniu księcia Borysa. 

Zopozycyą nie liczą się bardzo na razie 
w Bułgaryi, bo składa się ona z żywiołów na- 
wzajem z sobą się nie zgadzających. Ostatnie 
wybryki wyborcze urządzane były przez przeci- 
wników Rosyi, podczas gdy Cankow i Kara- 
wełow zwalczają rząd dzisiejszy dla tego, że 
jest on, w ich mniemaniu, za mało rusofilski. 
Więcej wagi trzeba tylko przykładać do ustą- 
pienia Petrowa, bo ten usunąwszy się w za- 
cisze Życia prywatnego, nie będzie wcale „poli- 
tycznym* generałem. Petrow podawał się już, 
jak teraz się pokazuje, 5 razy do dymisyi, i 
dopiero teraz został z urzędu zwolniony. 


Z Petersburga. 


O generał-gubernatorze warszaw- 
skim hr. Szuwałowie donoszą Pełerb. 
W:edomosti, że stan zdrowia jego wcale się nie 
polepszył. W dniu 29 listopada odbyło się kon- 
sylium lekarskie, na którem stwierdzono, że w 
w ogólnym stanie zdrowia pacyenta nie nastą- 
piła zmiana, i że hrabia nie może powrócić do 
swych zajęć. Peterb. Wiedomosti utrzymują, że 
ustąpienie hr, Szuwałowa ze stanowiska gene- 
rał-gubernatora jest już rzeczą pewną i postano- 
wioną i uważają to za stratę dla Królestwa 
Polskiego. Dziennik petersburski zwraca uwa- 
gę, Że ludność warszawska ma wielkie współ- 
czucie dla hr. Szuwałowa, i że codziennie mnó- 
stwo osób z arystokracyi i z ludu dowiaduje 
się w zamku o zdrowie hr. Szuwałowa. Ka. 
Uchtomski przypisuje to wielkiemu taktowi, z 
jakim hr. Szuwałow sprawował rządy w Kró- 
lestwie Polskiem, traktując społeczeństwo pol- 
skie z wyszukaną grzecznością i pełnemi taktu 
względami. 

Jeszcze jedno echo katastrofy na polu Cho- 
dyńskiem. Minister dworu, w wykonaniu ukazu 
carskiego z dnia 15 listopada, udzielił nagany 
urzędnikowi do szezególnych poruczeń, rzeczy- 
wistemu radey stanu Berowi, zarządzającemu 
wydziałem ministerstwa. W odnośnem piśmie, 
wystosowanem do Bera, powiedziano, że otrzy- 
muje naganę, bez zapisania jej do stanu służ- 
by, „za zaniedbania, wykryte przez śledztwo, 
w sprawie nieszczęśliwego wypadku na Chodyń- 
skiem polu d. 18 maja*. 


KRONIKA. 


Kraków, 4 grudnia. 
Nabożeństwo doroczne Towarzystwa wzajemnej 
pomocy rękodzielników i przemysłowców krakow- 
skich, w dzień Niepokalanego Poczęcia Najświęt 


nych z otwarciem oddziału wyższego po koniec 
roku 1596, a mianowicie na honorarya profeso- 


2) Zarządowi szkoły handlowej w Krakowie 
przyznaje się, poczynając od roku budżetowego 
1897, na honorarya profesorów i drobne wydatki 
szkolne i gospodarcze stałą roczną subwencyę 


s) Wnieść petycyę do rządu i do Rady pań- 
stwa o założenie w Krakowie państwowej aka- 


C) Dla szkoły, zwanej ewangelicką, uchwali 
Rada subwencyę 600 złr. na rok 1896/7, wy- 
rażając przytem życzenie, aby zarząd szkoły 


wiadomienie o każdej nominacyi nauczyciel- 


szej Panny Maryi, odbędzie się dnia 8 b. m. w 
kościele ks. Pijarów o godz. 9 rano. 
7 Na cześć dra Adama Asnyka. Komunikują nam, 
Muastępuje : 
f Krakowskie Koło pań Tow. „Szkoły ludowej* 
pesianowiło w dniu 14 b. m. wręczyć swemu pre- 
zesowi, Adamowi Asnykowi, pamiątkowe album z 
arkuszami podpisów jego czcicieli, wraz z zebra 
nym na budowę szkoły polskiej w Biały kapita- 
łem. 
W tym samym dniu urządza Koło pań przedsta- 
wienie teatralne, na program którego złożą się 


budowy szkoły polskiej w Biały. ; 

Dzień 14 grudnia będzie uroczystym dla Koła 
pań przez wręczenie pamiątkowych arkuszy Ada 
mowi Asnykowi. Dwa lata bowiem temu, kiedy 
jubileusz poety, z własnej jego woli przeszedł ci- 
cho, Koło pań powzięło uchwałę zbierania podpi- 
sów, jako hołdu dla jnbilata, i kapitału dla wiel- 
kiej instytucyi, którą stworzył i wytrwale prowa- 
dzi. Pracę tę uwieńczyły pomyślne rezultaty, kil- 
ka tysięcy ludzi położyło swe podpisy wraz z kil- 
kotysięcznym kapitałem, 

Idalia Pawlikowska, prezesowa Koła pań. Eliza 
Pareńska, wiceprezesowa. Marya Siedlecka, se- 
kretarka. 

Jednocześnie komuniknją nam, iż na obchód ju- 
bileuszowy dla Asnyka uchwaliło lwowskie Koło 
literacko artystyczne wysłać jako swych delegatów 
profesorów dra A. Balasitsa i dra W. Barto- 
szewskiego. 

Dzienniki lwowskie donoszą, iż trzydziesteletni 
jubileusz Adama Asnyka obchodzić będą we Lwo 
wie uroczyście w niedzielę 13 b. m.: Koło męskie 
Tow. „Szkoły ludowej*, oraz Czytelnia akademicka 
nrządzaeją w tym dniu na dochód szkoły polskiej 
w Biały uroczysty wieczór w sali „Sokoła“. 

Władysław Żeleński, dyrektor konserwatoryum 
muzycznego w Krakowie, przygotował na nroczy- 
stość jnbileuszową dra Asnyka kantatę, którą w 
dniu jubileuszu na żądanie kompozytora odśpiewa 
w teatrze chór „Lutni* krakowskiej, pod dyrekcyą 
p. Adolfa Steibelta. 

Loterya fantowa na dochód Stow. nauczycie- 
lek odbędzie się dnia 6 b. m. w niedzielę o godz. 
3 po południu. Podczas loteryi przygrywać będzie 
orkiestra wojskowa 13 pnłku pod kierunkiem ka- 
pelmistrza p. Hocka, Program koncertu jest nastę- 
pujący : Bersona Polonez, Thomasa Uwertura „Ray- 
mond“, Noskowskiego Perły polskie, Liszta Rap- 
sodya (nr. 2), Chopina Valse brillante, Jonciere'a 
„Danse polonaise“, Moniuszki „Elegie“, Wrońskie- 
go Mazury, Paderewskiego „Melodie*. 

Jak co roku, tak i teraz pamiętająca o Stowa- 
rzyszeniu p. drowa Gąsiorowska nadesłała z Bel- 
gradu przepyszną cenną lalkę, która służyć może 
jako okaz etnograficzny, przedstawia bowiem strój 
bogatej mieszczki serbskiej. Cały strój na niej 
jest ręcznej roboty i kosztuje na miejscu przeszło 
50 złr. Lalka ta, jak w roku zeszłym, zostanie 
puszczona jako los osobny. Natomiast śliczne ki- 
limki, hatty i roboty w liczbie 12, również nade- 
słane przez panią Gąsiorowską, zostaną rozdzielone 
między stoły z fantami, stanowiące ich główną o- 
zdobę. Wśród fantów i bnfetu znajdą się stoły ko- 
misowe, porcelauy, zegarków, pracy kobiet, oraz 
stół artystyczny, zapełniony wykwintnemi wyroba- 
mi z pracowni p. Kotarbińskiej pochoozącemi, Mnó- 
stwo tam nowych bardzo pięknych okazów. Lalki 
tradycyonałnie śliczne zdołano zebrać w wielkiej 
liczbie. 

„W garderebie, zabezpieczonej od przeciągów, u- 
stanowioną została cena po 10 ct. ed ubrania 
wierzchniego. i 

Na założenie bezpłatnych czytelń polskich w Bia: 
ły, na Śląsku i Bukowinie, tam, gdzie zanikiem świado- 
mości narodowej zagrożone kresy nasze, odbędzie się 
loterya gospodarcza w dniu 18 b. m. w ujeżdżalni 
„Sokoła*. Komitet, mający na celu z dochodu w 
tym jeszcze roku otworzyć w tych miejscowościach 
czytelnie polskie, zwraca się do społeczeństwa o 
poparcie nsiłowań tego przez nadsyłanie fantów, 
datków pieniężnych lub książek. Ufać należy, iż ze 
względu na cel oświaty narudowej każdy najmniej 
szą bodaj uczyni ofiarę dla wspólnego dzieła. 

W Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń od 
1 grudnia b. r. awansowali: 

a) Przy dyrekcyi w Krakowie: Na adjunk- 
tów II klasy: Tadeusz Butrymowicz i Ludwik 
Bereżyński, Na asystenta I klasy: Włodzi- 
mierz Malczewski. Na asystentów II klasy: 
Jan Filipkiewicz, Henryk Broniewski i Stanisław 
Łubieński. 

b) Przy reprezentacyi we Lwowie: Na sekre- 
tarza Il-go: Władysław Bielański, Na adjunk- 
tów I klasy: Franciszek Romański i Stanisław 
Wejda. Na asystentów I kłasy: Jan Ku- 
źmicz, Roman Horodyski i dr. Celestyn Podlew- 
ski. Na asystenta II klasy: Gustaw Podwy- 
szyński. 

Na gwiazdkę dla polskiej dziatwy pojawi się za 
dni parę na pułkach księgarskich dziełko z 28 u- 
tworami najcelniejszych autorek i autorów polskich 
iz 21 rysunkami znakomitych malarzy. Dochód 
przeznaczony na budowę szkoły polskiej w Biały. 
Wydawnictwo to powinno znaleźć gorące poparcie 
u społeczeństwa polskiego. Zamówienia przyjmnją 
wszystkie księgarnie krakowskie i Koło pań (Szpi- 
talna 7, w Krakowie). 

Z Tow. muzycznego. W wieczorze Schnmanna 
przyjęła współudział pani Gutmann - Kwiecińska, 
która pierwszym swym występem na wieczorze 
Mickiewiczowskim potrafiła swym pięknym śpiewem 
wzbudzić niezwykłe zainteresowanie wśród mnzy- 
kalnej publiczności Krakowa. Artystka z godną u- 
znania uprzejmością zdecydowała się przedłużyć 
swój pobyt w naszem mieście celem odśpiewania 
kilku pieśni, czem przyczyni się do nrozmaicenia 
i uświetnienia wieczoru. 

Listę przedmiotów zgubionych w Krakowie 
w czasie od 1 do 31 października b. r., a przez 
nczciwych znalazców złożonych do rąk władz, prze 
glądać moga interesowani w Administracyi naszego 
dziennika w godzinach binrowych. 

i Jgnacy Kościński, profesor gimnazyalny w 
Podgórzu, umarł wczoraj w 49 roku życia. Po- 
grzeb odbędzie się w niedzielę 6 b. m. o godz. 3 
po południu. 

Zmarły przedwcześnie pedagog przybył do Pod- 
górza na posadę profesora z Przemyśla. W czasie 
długoletniej swej działalności nauczycielskiej pozy 
skał on zarówno przywiązanie uczniów, których 
całe wykształcił pokolenia, jak szczery szacunek 
kolegów, dzięki zacności swego charakteru. Szcze 
rze zamiłowany w swoim zawodzie, pracował z ca- 
łem poświęceniem, nie licząc się z siłami, których 


utwory poety; dochód również wzmocni kapitał 


zdawał się mieć podostatkiem, a których brakło 
mu na pokonanie długiej i ciężkiej choroby. Od 
paru tygodni walczył zmarły wczoraj profesor z 
ciężkiem zapaleniem płuc; pomimo troskliwej opie- 
ki nie zdołał jednak wyjść z tej walki zwycięsko. 
Zostawia on szczery żal w szerokich sferach nau- 
czycielskiege świata i wśród uczniów swoich, za- 
wsze z nznaniem o jego pracy wspominających. 
Š. p. ignacy Kościński osierocił żonę i kilkoro dro- 
bnych dzieci, 

Cześć jego pamięci! 

Krakowskie ochotnicze Tow. ratunkowe w li 
stopadzie b. r. udzieliło pomocy 163 razy, z tego 
w dzień 114, w nocy 49. Szczegółowo w następn- 
jących wypadkach: Nagłe zasłabnięcia 78, uszko- 
dzenie cielesne 76, obłąkania 5. Przewiezienie 67 : 
do szpitala 53, do mieszkania 13, do stacyi ratun- 
kowej 1. Dotkniętych zostało: mężczyzn 98, ko- 
biet 55, dzieci 6. Służbę pełniło w tym miesiącu 
członków ochotników (medyków) 58. Stanowisko 
pierwszej pomocy urządzono 4 razy. Liczba człon- 
ków Towarzystwa: czynnych 122, wspierających 
230. 

Koncert na cel dobroczynny. Dnia 11 b. m. 
odbędzie się w sali hotelu Saskiego wieczór muzy- 
czny nezniów p. Flory Grzywińskiej: pp. J. Oba- 
lińskiej, J. Minskiej i Ign. Friedmana, z współu- 
działem p. Kaz. Wakulskiej, nczennicy prof. Mi- 
reckiego, kapelm. p. Hocka i orkiestry. W program 
koncertowy wchodzą między innemi dwa wielkie 
dzieła z orkiestrą, jak Fantazya węgierska Liszta 
i Grand Concert-Ronde krakowiak Chopina, od 
wielu lat nie grany w Krakowie. Wieczór dany bę- 
dzie na cel dobroczynny. Bilety w cenie 1 złr. 50 
ct, 1 złr. i 50 et. są do nabycia w księgarni S. 
A. Krzyżanowskiego. Dodać jeszcze musimy, iż wy- 
mieniesi uczniowie znani są już z estrady koncer- 
towej jako dzielni pianiści, przynoszący zaszczyt 
cenionej swej nauczycieice p. Grzywińskiej, 

Kinematograf. Z dyrekcyi teatru miejskiego pi- 
szą nam: Firma Lumiere z Paryża nadesłała dziś 
dla Krakowa nową seryę ruchomych obrazów kine- 
matograficznych, nierównie więcej, niż poprzednie, 
udatnych i zajmujących, jako to: „Przeprawa kon- 
nicy przez rzekę*, „Cykliści*, „Taniec hiszpański*, 
„Dwie sceny komiczne” i t. d. Obrazy te dołączo- 
ne będą do przedstawień teatralnych przez 4 dni 
z rzędu, począwszy od jutra, i obndzą zapewne na 
nowo *to zajęcie, które wytworzyły pierwotnie, a 
które się zmniejszyśe jedynie z powodu braku u- 
rozmaicenia. Nowy program obejmnje 15 obrazów 
dotąd tutaj nieznanych. 

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie do- 
nosi, że wskntek zawiei Śnieżnych został na koło- 
myjskich lokalnych kolejach zastanowiony ruch po- 
ciągów 2 grudnia, aż do odwołania. 

Na lokalnej kolei Lwów-Janów otwarto ruch po- 
ciągów ponownie z dniem dzisiejszym. 

Pigułki Morisona. Za rozpowszechnianie zakaza- 
nych w Austryi pigułek Morisona skazany został 
w Wiednin niejaki Alojzy Kiesl na 5 dni aresztu. 
Ponieważ w ciągu rozprawy wyszło na jaw, iż za 
rozpowszechnianie owych pigułek otrzymywał Kiesl 
od pewnej krakowskiej firmy kupieckiej wynagro- 
dzenie, postanowił tedy sąd wyrekujący przesłać 
akta prokuratoryi państwa w Krakowie, celem dal- 
szego prowadzenia sprawy. 

O krwawem zajściu w Ołomuńcu donoszą cze- 
skie dzienniki z Berna. We wtorek o 10 wieczorem 
napadli dwaj oficerowie 93 pułku piechoty opun- 
szczającego teatr Meitnera, redaktora pisma Mäh- 
rischer Volksfreund, obili go szpierutą i porąbali 
szablami tak, że upadł na ziemię. Napad nastąpić 
miał z tego powodu, że redaktor nie umieścił w 
piśmie swem sprostowania artykułu o jakiemś zaj- 
ściu w jednej z ołomunieckich restauracyj. Prze- 
ciw Meitnerowi wniesiono także skargę o obrazę 
honoru. 

Ks. Oboleński, jeden z oficerów rosyjskich, któ- 
rzy podezas swej podróży balonem spadli przypad- 
kowo w Brzozowie, opowiada w Warsz. Dniew- 
niku o tem zdarzeniu i przy tej sposobności wy- 
chwala uprzejmość i gościnność ludności polskiej i 
ofieerów tutejszych, ciesząc się, że przypadek rzu- 
cit go pośród Īndzi tak miłych. Nadmienia przy 
tem, że nietylko br. Dzieduszycki, jako ste 
rosta, ale i porucznik Witwieki- Wasilko- 
wiez, który mia! polecenie zrobić rodzaj urzęde- 
wego doznania, wywiązali się ze swego zadania 
z wielkim taktem i uprzejmością dla przypadkowych 
gości. 

Inne dzienniki rosyjskie powtarzają te uwagi 
ks. Oboleńskiego, a Nowoje Wremia powiada, że 
„utarty frazes o nieprzejednanem usposobienin Pola- 
ków w Galieyi*, którym się posiłkują szowiniści, 
traktując o stosunkach rosyjsko-polskich, został do- 
sadnie obalony na miejscu, jake nie wytrzymnjący 
krytyki, 

Rektorat szkoły politechnicznej we Lwowie 
ogłasza konkurs do 15 stycznia 1897 celem obsa- 
dzenia nadzwyczajnej katedry dla encyklopedyi gór- 
nictwa naftowego i nauki o głębokich wierceniach. 
Z katedrą połączona jest płaca systemizowana w 
kwocie rocznych 1500 złr. i dodatek aktywalny 
420 złr. Podania, wystosowane do ministerstwa 
oświaty w języku niemieckim i zaopatrzone w po- 
trzebne dokumenty: prace naukowe, świadectwa 
studyów, curiculum vitae etec., jakoteż w dowody 
dokładnej znajomości języka polskiego, należy wno- 
sić na ręee rektoratu szkoły politechnicznej we 
Lwowie przed upływem terminu konkursowego. 

Z Pilzna donoszą nam: Dnia 28 listopada b. r. 
odbyło się u nss staraniem tutejszego Towarzy- 
stwa gimnastycznego „Sokół“ w kcściele OO. Kar- 
melitów uroczyste żałobne nabożeństwo za pole- 
głych w walce narodowej w r. 1830/1 rodaków. 
Mszę św. i requiem odprawił miejscowy ks. dzie- 
kan, a podniosłą mowę patryotyczną wypowiedział 
ks. przeor 00. Karmelitów. Po nabożeństwie od- 
śpiewała licznie zebrana publiczność „Boże, coś 
Polskę*, 

Ze składki, podczas nabożeństwa urządzonej, o- 
desłano pozostałą z kosztów urządzenia kwotę 10 
złr. do Towarzystwa opieki nad weteranami pol 
skimi z r. 1831. 

Ze Śląska pruskiego. Katolik pisze: „W so- 
botę zdarzyło się w Bytomiu coś dotąd niesłycha- 
nego. Towarzystwo górnośląskich przemysłowców 
chciało wieczorem w sali „Doma katolickich związ- 
ków* urządzić wieczorek Miekiewiczowski dla człon- 
ków i ich dorosłych krewnych. Miał być odczyt, 
deklamacye i śpiew. Zarząd zameldował parę dni 
przedtem ów wieczorek. Na policyi ustnie oświad- 
czono, że wszystko jest w porządku. Zresztą poli- 
cya nadesłała poświadczenie zameldowania „zebra- 
nia” na sebotę, chociaż Towarzystwo zameldowało 
„uroczystość pamiątkową (Geddichtnissfeier), Nie 


Kraków, 5 grudnia 1896. 


przypuszczając, że będą jakiekolwiek trudności, al- 
bowiem od lat 7 urządzało Towarzystwo wieczorki 
bez przeszkód , przybyli członkowie z rodzinami 
dość licznie na salę. Było także 2 policyantów, 
Hannebohm i Halupnik, a nawet inspektor Bender 
zajrzał dwa razy na salę. 

Gdy śpiewacy odśpiewali „Bracia rocznica”, za- 
brał Hannebohm tekst śpiewn od dyrygenta, na- 
stępnie kazał wyjść kobictom, a gdy przewodniczą- 
cy zagaił kilku słowami wieczorek, oświadczył mu, 
że ani on, ani Halnpnik nie umieją tak dobrze po 
polsku, iżby mogli wszystko zrozumieć i skutecznie 
dozorować zebranie. Dlatego żąda, aby wszystko 
odbyło się po niemiecku. Na to odpowiedział prze- 
wodniczący, że takie oświadczenie bardzo go dziwi, 
albowiem własnie Hannebohm i Halupnik dozoro- 
wali od lat zebrania Towarzystwa. Towarzystwo 
jest polskie, dlatego nie będzie obrad niemieckich. 
Przewodniczący zamknął posiedzenie i członkowie 
rozeszli się znpełnie spokojnie. 

Rozumie się, że Towarzystwo poczyni odpowie- 
dnie kroki, aby takiemu postępowaniu policyi ko- 
niee położyć. Pedług konstytucyi pruskiej mają 
wszyscy obywatele państwa pruskiego prawo od 
bywać zgromadzenia. Na tych zgromadzeniacb zaś 
mogą używać języka jakiegokołwiekbądź, mianowi- 
cie też polskiego, o czem istnieje nawet wyrok 
najwyższego sądu administracyjnego (Oberrerwal- 
tungsgericht, z 26 września 18760. 

Z Petersburga donoszą: W tych dniach starosta 
arteli pół jarosławskiej, Andrzej Luzin, wykrył zna- 
czne roztrwonienie w petersbnrskiej filii warszaw- 
skiego Banku handlowego. We wzmfankowanej filii 
w ciągu 18 lat służył mieszczanin jarosławski Dy- 
mitr Krasilnikow, zamieszkujący w Carskiem Siole 
ze swoją rodziną, złożoną z żony i czworga dzieci. 
Krasilnikow miał reputacyę człowieka poważnege, 
trzeźwego, dobrego ojca rodziny, lecz lubiacego 
grać na giełdzie. Pomimo tego, że przez pewien 
czas Krasilnikowowi zabroniono grać na giełdzie, zaj- 
mował on się tem potajemnie. W ostatnich czasach 
do uszu starosty doszły wieści, że Kracilnikow 
znów gra na giełdzie i że przegrywa znaczne 8u- 
my. Wiedząc, że Krasilnikow nie rozporządza zna- 
cznemi sumami, starosta postanowił zrewidować ka- 
sę, od której klucz znajdował się w posiadaniu 
Krasilnikowa. Na drugi dzień rewizyi Krasilnikow 
szczerze przyznał się, że roztrwonił papierów pro- 
centowych na sumę 17.421 rs. 12 kop., lecz obie- 
cał, że nazajutrz złoży 11.000 rs., a resztę po 
kryje wkrótce. Ponieważ jednak Krasilnikow obie- 
tnioy tej nie spełnił, przeto zebranie arteli pół ja- 
rosławskiej postanowiło oddać go pod sąd, a roz- 
trwonioną sumę pokryć z funduszów arteli. Krasil- 
nikow znajduje się już w rękach sędziego śled- 
ezegon. |. 

O zaciemnianiu widowni w teatrze. W Wie- 
dniu bawi dyrektor Opery paryskiej Gailhard. Nie 
szczędzi on komplementów dla koryfeuszów Opery 
nadwornej, a nadto oświadcza, że Paryż nie posia- 
da wcale takich urządzeń elektrycznych, jak teatry 
w Wiednin. Mianowicie aparat, pozwalający w tea- 
trze burgowym odrazu całą scenę, mimo osobnych 
podziałów, oświetlić, albo zciemnić , uznał za do- 
skonały. Dodał wszakże: tutaj panuje ten aparat 
mad 2.600 lampami, w Operze paryskiej musi za- 
panować nad 12.500 płemieniami. Zgorszony jest 
Gailhard zwyczajem zaciemniania widowni podczas 
przedstawienia ; jest to nieprzyjemne , cień ogarnia 
aż przód sceny, robi się ponuro. W Paryżu przy- 
eiemniają nieco, ale nie tyle, żeby publiczność i 
podczas przedstawienia siebie dobrze widzieć nie 
mogła. 

Może te trafne nwagi przyjmie do wiadomości i 
zarząd teatru krakowskiego , coraz częściej bowiem 
u nas się zdarza, iż podczas sztnki pubiiczność 
siedzi w sali zanadto ciemnej, co bynajmniej Ra 
dobre usposobienie ogółu widzów wpływać nie 
może. 


„Tatry* w Warszawie. Wystawa obrazu „Ta- 
try*, jak donoszą dzienniki warszawskie, ściąga co 
dziennie na Dynasy bardzo licznych widzów. Naj- 
większy wszakże tłok panował w niedzielę, w któ- 
rym to dniu wystawę zwiedziło kilka tysięey osób. 
Sądząc z dotychczasowej trekwencyi, „Tatry“ nie 
prędko stracą swą siłę przyciągającą. 

Z Warszawy. Prace przygotowawcze około n- 
rządzenia zapowiedzianej wystawy pracy kobiet pod 
egidą Muzeum rzemiosł idą szybko i raźnie. Do 
komitetu uchwalono zaprosić panie: Waleryę Mar- 
rené, Mirosławską, Krzyżanowską, Siwińską, J. 
Krausharową , Sikorską i Bojanowską, oraz pp.: 
Michała ks. Radziwiłła, L. Jasińskiego, W. Lepper- 
ta, Z. hr. Rzyszczewskiego, L. Meyeta, St. Szylle- 
ra, A. Hersego, W. Urbańskiego i H. Sadowskiego. 
W miarę potrzeby i postępu prac około zorganizo- 
wania wystawy, skład komitetu powiększany będzie 
odpowiedniemi siłami. Wystawę uchwalono otwo- 
rzyć w gmachu Muzeum przemysłu i rolnictwa w 
doin 14 Intego rokn przyszłego. Wystawa trwać 
ma do końca kwietnia. Program wystawy zawierać 
będzie cały zakres pracy kobiecej, nietylko na po- 
lu zawodowem, ale i na niwie' artystycznej, dziś 
szeroko przez kobiety z prawdziwym pożytkiem 
Al sztuki uprawianej. Do udziału w wystawie bę- 
dą nadto dopuszczone wyroby szkółek, ochron i 
zakładów dobroczynnych. oraz wyroby włościanek. 
Według ułożonego programu projektowana wystawa 
obejmie: krawiectwo damskie, szewstwo, kwiaciar- 
stwo sztuczne i ogrodnicze, a głównie bukieciar- 
stwo, wyroby z piór, modniarstwe, hafciarstwo ko- 
ścielne, salonowe i białe, koronkarstwo, fryzyerstwo, 
introligatorstwo , koszykarstwo , galanteryę , gorse- 
ciarstwo, szmnkłerstwo i t. d. Z zakresu sztuki: 
malowanie na atłasie i aksamicie, na porcelanie, 
marmurze, szkle i t. d., wypalanie na drzewie, 
rzeżbiarstwo, drzeworytnictwo, grawerstwo, fotogra- 
fie, heliominiatury i t. d. 

Trzęsienie ziemi. Z Gracu donoszą, że w Pon- 
tafel dało się uczuć w nocy z wtorku na średę 
kilkakrotne silne trzęsienie ziemi. Najsilniejsze było 
o godzinie 8 minut 27. Szkody niema żadnej. 

Bogaty szewczyk. Da Wieku donoszą z Płocka: 
Prawdziwie amerykański spadek otrzyma niebawem 
ubogi terminator szewski jednego z tutejszych war 
sztatów. Jadący statkiem magnat niemiecki p. R. 
zobaczył na statku zamorusanego człopca. Przyglą- 
dając mu się badawczo, zapytał o nazwisko, a ze 
lektryzowany niem, powiedział chłopcu , iż znał w 
Berlinie pewną osobistość tegoż nazwiska, miano 
wicie hr. ...ckiego, do którego jest on bardzo po- 
dobnym, a który, umierając, deponował w jednym 
z banków berlińskich, na imię swego natnralnego 
syna 200.000 talarów. Starania, przeprowadzone 
przez jednego z adwokatów poznańskich, wykazały, 
iż szewaki chłopiec jest synem właściciela depnzy 


cehwalne otrzymały firmy H. Koenigderf w Tarchau 


tu i ten, po zebraniu wszystkich dowodów legity- 
macyjnych, w tych dniach wyrusza do Berlina po 
odbiór spadku. 

Morderstwo. Z Rzymu donoszą 30 listopada : 
Znana w literaturze włoskiej pod pseudonimem 
„Contessa Lara“, poetka i powieściopisarka Ewa 
Catermol, została zabitą wczoraj przez malarza Pie- 
rantonieg" dwoma wystrzałami z rewolweru. Za- 
mordowana, która liczyła ezterdziesty rok życia, 
była żona kapitana strzelców, Manciniego, syna zna- 
nego włoskiego męża stanu. Od kilku lat atoli nie 
żyła z mężem. Prywatne jej życie było zawsze 
pełnem bnrz i rozmaitych przygód. Malarz Pieran- 
toni, który cieszył się jej względami, jest człowie- 
kiem o bardzo lichej opinii; jedyną jego pracą w 
ostatnich miesiącach było wymuszanie pieniędzy od 
Catermolowej. Ponieważ nie chciała mu dać wię- 
cej pieniędzy, Pierantoni zastrzelił ja. „Contessa 
Lara“ wydała dwa tomy poezyj, które tak dla 
swego ślicznego języka, jak i pięknych myśli cie- 
szyły się wielkiem powodzeniem, a nadto napisała 
kilka powieści i była współpracowniczką dzienni- 
ków literackich i politycznych. 

„Dzwon zatopiony”, baśń dramatyczną Gerhar- 
da Hauptmanna, przedstawiono onegdaj w berliń- 
skim „Deutsches Theater“. Publiczność z silnem 
zaciekawieniem śledziła przebiegu akeyi, w której 
fabuła prześlicznie się wiąże z tajemniczą symboli- 
ką. Autora wywołano niezliczoną ilość razy, w 
czem niektórzy widzieć chcieli demonstracyę prze- 
ciwko „udekorowanemu* Wildenbrachowi. Jak wia- 
domo, Hauptmann nie otrzymał t. zw. nagrody 
Schillera, która przypadła Wildenbruchowi na wy- 
rażne żądanie cesarza Wilhelma, 

Konserwowanie ziemniaków. Zamiana kartofli 
surowych na preparat, mogący być przez długi 
czas zakonserwowanym, stała się, jeśli zapewnienia 
gazet śląskich okaża się prawdziwemi, faktem do- 
konanym. Towarzystwo fabrykantów spirytusn w 
Niemczech, w połączeniu z ministerstwem prnskiem 
i niemieckiem Towarzystwem agronomicznem , wi- 
dząc, jak wiekiem dobrodziejstwem mogłoby być 
zakonserwowanie kartofli takie, iżby i na paszę i 
do konsumcyi mogły być użyte, ogłosiło dnia 7 
kwietnia 1895 r. konkurs na najlepszy sposób za- 
konserwowania kartofli, a wysoką premię pierw 
szą, bo 4.000 marek, przeznaczyłe dla wynalazcy. 
Nagroda ta podobno przyznaną została firmie Ka- 
rola Seidla i sp. w Minsterbnrgu na Śląsku. Zada- 
niem dla wynalazcy było, jak jnż zaznaczono, za- 
mienić kartofie przez wysuszenie na produkt, któ- 
ry i po dłuższym czasie, już to na paszę dla by- 
dła, już to na pokarm dla ludzi, albo jako mate- 
ryał przerobiony dla gorzelni, ma być użytym, a 
za konieczny warunek postawiono, aby system pre- 
parowania był dobry i tani, a przytem taki, że 
dziennie najmniej 200 cetn. kartofli da się przero- 
bić na konserwy kartofłane. Nadesłano kilka roz- 
maitych systemów. Sąd rzeczoznawców, poddawszy 
próbom wszystkie systemy, uznał za dobre dwa i 
przyznał pierwszą nagrodę 4.000 marek firmie K. 
Seidla w Miinsterburgu, a drugą 2.000 marek fir- 
mie Warnecke i Weidel w Hildesheimie. Listy po 


iS. Richter w Falkenbergu pod Grunu. 


Ze stowarzyszeń. 

= W Stowarzyszeniu drukarzy „Ognisko“ w 
Krakowie, w lokalu własnym (Rynek 12), w nie- 
dzielę 6 b. m. odbędzie się przedstawien:'e amator 
skie. Program: „Stryj przyjechał*, komedya w 1 
akcie Wł. hr. Koziebrodzkiego. „Moja emulacya z 
panną Maryanną*, opowiadanie pisarza prowento- 
wego; muzyka i słowa Artura Barthelsa. „Wigilia 
św. Andrzeja“, obraz ludowy w 1 akcie ze śpie- 
wami i tańcami Fr. Domnika. Początek o godz. 7 
wieczorem. 

= W Stowarzyszeniu młodzieży rękodzielni- 
czej „Praca*, w lokalu własnym (nl. Karmelicka 
1. 48), w niedzielę 6 b. m. odbędzie się wieczorek 
patryotyczuy ku uczczenin 66 roczuicy powstania 
listopadowego. Program: Słowo wstępne. Chór Sto- 
warzyszenia. Odczyt prof. dra Kozłowskiego. „Gwia- 
zda Syberyi*, dramat hr. Starzeńskiego z muzyką. 
W akcie drugim nowe dukoracye, wykonane w pra- 
cowni teatralnej. W antraktach przygrywać będzie 
orkiestra „Harmonii*. Początek o godz. 6*/,. 


Odznaczenie. Cesarz nadał staroście z Rzeszowa, 
radcy namiestnictwa, dr. Adamowi Fedorowiczowi 
order żelaznej korony III klasy. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa postanowiła 
zamianować nauczycielami w szkołach ludowych: 
Annę Łebiszczak w Błozwi Dolnej, Józefa Hrubego 
nauczycielem kierującym 3-klasowej szkoły w Fo- 
lance Wielkiej, Stanisławę Zychiewiczównę starszą 
nauczycielką tej szkoły; Annę Ditrichównę nauczy- 
cielką w Jawiszowicach, Franciszka Pietruszkę na- 
uczycielem we Wrocance, Józefa Wojtanowskiego 
młodszym nauczycielem 5-kłasowej szkoły w Pil- 
znie, Piotra Dmytryszyna nauczycielem w Kalnej, 
Anielę Świstacką nauczycielką w Szadem, Florenty- 
nę Koniecznównę w Broszkowicach, Waleryę Jaś- 
kiewiczównę w Malcu. 


Składki. Zamiast wieńca na trumnę swego bra- 


sądowy z Dolnej Tuzli, na Tow. „Szkoły ludowej“ 
5 złr. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W sobotę 5 grudnia: „Współzalotnicy* (The 
rivals), komedya w 5 nktach 8 odsłonach Ryszar- 
da Brinsley Śheridana. 

W niedzielę 6 grudnia o godz. 3 po połu- 
dniu: „Popychadło*, komedya w 5 odsłonach Szut- 
kiewicza, 

Wieczorem o godz. 7: „Dwie sieroty“, dramat 
w 5 aktach 8 obrazach A. D'Ennery i Corman 
po raz drugi), Nowa serya „żywych fotografij“, 15 
nowych obrazów. 

W poniedziałek 7 grndnia: „Dożywocie“, 
komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry. Zakończy 
nowa serya „żywych fotografij“, 15 uowych vbra 
zów. 

We wtorek 8 grudnia o godzinie 3 po połu- 
dniu: „Grnbe ryby*, komedya w 3 aktach M. Ba- 
łuckiego. Zakończy nowa serya „żywych futogra- 
tij“, 15 nowych obrazów. (Popularne). 

Wieczorem e godzinie 7: „Emigracya chłopska“, 
obraz dramatyczny lndowy w 5 aktach (6 obra- 
zach) Wł. L. Anczyca (uwieńczony nagrodą lndo- 
wą na konkursie krak. w r. 1876). 

Najbliższa newość: „Wolne serce*, komedya w 
3 aktach oryginalnie napisana przez Beptystę. 


owiec od 26 ct. do 38 ct. Jagnięta płacono po 


ta ś.p. Iguacego, na”esłał p. Józef Nowicki, radca 


NOWA REFORMA. 


Dział ekonomiczny. 


Wykaz czynności Tow. Zaliczkowego w Kra- 
kowie za miesiąc listopad 1896 roku. 

Udziały: Stan z początkiem miesiąca złr. 
100.046:01. Wpłynęło 1.038:58, Zwrócono 290-75. 
Stan z końcem miesiąca 100.583:84. 

Wkładki: Stan z początkiem miesiaca złr. 
349.148:91. — Wpłynęło 21.41295. Zwrócono 
36.095:42. Stan z końcem miesiąca 335.06644. 

Pożyczki: Stan z początkiem miesiaca wy- 
nosił 584.63232. Spłacono 174.69426. Udzie- 
lono nowych 174.555—. Stan z końcem mie- 
siąca 584.49306. 

Sprzedaż kainitu. Ministerstwo skarbu reskryp- 
tem z dnia 8 listopada 1896 r., 1. 52.106 zni- 
żyło cenę jednego metrycznego cetnara mielo- 
nego nieopakowanego kainitu z gwarancyą Za- 
wartości 10 procent czystego potasu, wzg:ędnie 
18', procent siarkanu potasowego loco maga- 
zyn saliny w Kałuszu na 70 centów od dnia 
15 listopada 1896 roku począwszy, aż do odwo 
łania. 

Równocześnie upoważniło ministerstwo skar- 
bu krajową dyrekcyę skarbu do udzielenia tym 
odbiorcom kainitu, którzy życzą sobie nabywać 
go za pokredytowaniem ceny kupna trzechmie- 
sięcznego kredytu na zapłatę analogicznie do 
postanowień  reskryptu ministerstwa skarbu 
z dnia 18-go czerwca 1893 roku, l. 47.387/96 
(Dz. rozp. min. skarbu nr. 39 ex 1893) doty- 
czących poboru soli kuchennej. 

Wszelkie korespodencye w sprawie poboru 

kainitu wolne są od stempla, według rozporzą- 
dzenia ministerstwa skarbu z dnia 13-g0 maja 
1892 r., 1. 12.539. 
„ „Nafty“ zeszyt 7 wyszedł i zawiera: I. Spra 
wy towarzystw naftowych: Posiedzenie wydziału 
krajow. Towarzystwa naftowego. Zgromadzenie 
galicyjskich producentów ropy. Centralne biuro 
producentów dla sprzedaży ropy we Lwowie. 
Z galicyjskiego Towarzystwa magazynowego dla 
produktów naftowych. II. Część informacyjna: 
Kilka uwag o teoryach powstawania nafty, 
napisał prof. dr. Rudolf Zuber. Statystyka ko- 
palń ropy w Galicyi, przez dra Stanisława 
Olszewskiego. W sprawie polskiego słownietwa 
nafciarskiego. Spółka rurociągowa producentów 
naftowych w Schodnicy, opisał inż. Z. Bielski. 
Ekonomiczna doniosłość ubezpieczenia od wy- 
padków, nap. dr. Aleksander Małaczyński. Ko- 
respondencye: Ze Schodniey, nap. Jan Sholman. 
Literatnra. Kronika. Ogłoszenia. 


Targ wiedeński. (Targowiea St. Marx) Dnia 
3 b. m. dostarczono 3441 cieląt, 1452 żywych 
świń, 2580 świń bitych, 815 bitych owiec i 
519 jagniąt. Płacono za kilogram bitych cieląt 
pierwszej jakości po 42 ct. do 50 ct., przednich 
po 53 et. do 58 et.; swinek po 32 et. do 39 ct., 
bitych ciężkich świń 44 ct. do 50 ct., prosiąt 
pierwszej jakości od 48 ct. do 54 ct., a bitych 


4 złr. do 11 złr. za pare. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatorynm krak.). 
Kraków, 4 grudnia. 


wezoraj | dziś dziś 
LM g. 10 w.|g. 6 ranojg. 2 pop. 
Kd bai 750-2 mm|749*2 mm|746*9 mm 
w jordat Celsiusza | —18°,8 | —21°,4 |—18%6 


Kierunek i moc wiatrr ENE1 | ENE1 


(0 — cisza, 10 bnrra) sk 
Wilgotność wzgiędna 
(w odsetkach) 88% 85% 15% 
Stan nieba 0 0 | 0 


0 pog., 10 zup. pochm. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne „N. Reformy"). 


Madryt, 4 grudnia. Garstka powstańców na- 
padła na miejscowość Gnanabacoa w pobli- 
żu Hawanv, została jednak odpartą i straciła 
kilku ludzi, Generał Polavija przybył do 
Manili. 

Bukareszt, 4-go grudnia. Dymisya gabinetu 
Sturdzy nastąpiła, aby uspokoić rozdrażnie- 
nienie, spowodowane przez agitacye opozycji i 
załagodzić wewnętrzne stosunki między stronni 
ctwami. 

Sofia, 4 grudnia. Wieczorem w dzień wybo- 
rów usłyszano silny huk, który miał być spo- 
wodowany wybuchem bomby dynamitowej. Po- 
licya jest zdania, że zamach wymierzony był 
przeciw zwolennikom rządu, podczas gdy opo- 
zycya twierdzi zupełnie przeciwnie. Straty nie 
ma żadnej; mieszkańcy miasta są jednak nad- 
zwyczaj tem zatrwożeni, że jeszcze teraz tak 
łatwo można przyjść w posiadanie dynamitu. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnejo). 


Wiedeń, 4 grudnia. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby peselskiej przedłożono petycyę całego 
kleru austryackiego o polepszenie kougruy. Na 
wniosek p. Scheiehera przyłączono ją do 
dzisiejszego protokołu. 

Następnie przystąpiła Izba do porządku dzien- 
nego. 

W dalszym ciągu dyskusyi nad ustawą o po- 
datku giełdowym polemizował p. Steiner 
z wczorajszemi wywodami ministra skarbu i re- 
ferenta, zaznaczając, iż projekt jest niedostate- 
czny. Mowca oświadczył się za natychmiasto- 
wem zaprowadzeniem ustawy. 

P. Purghardt wyraził nadzieję, iż projekt 
polepszy stan rolnictwa i oświadczył, iż głoso- 
wać będzie za przystąpieniem do dyskusyi szcze- 
gółowej. 

Pos. Kaizl zabrał głos do faktycznego spro- 
stowania, polemizując z wczorajszemi wywoda- 
mi ministra skarbu, co do upaństwowienia pół- 
nocno zachodniej kolei żelaznej. 

Po sprawozdaniu referenta uchwaliła Izba 
przystąpić do dyskusyi szczegółowej. 


prezydent do porządku). 


Prezydent wezwał posła Steinera do po- 
rządku za wyrażenie, zawierające obelgę dla 
giełdziarzy. 

W  dyskusyi szczegółowej nad podatkiem 
giełdowym zabierali głos posłowie: Gross, 
Auspitz, Scheicher, poczem zabrał głos 
minister Biliński. 

Wieden, 4-go grudnia. Wedle zawiadomienia 
ministra sprawiedliwości przedłożono do sankcyi 
cesarskicj ustawę o organizacyi sądów i ustawę 
o zaprowadzeniu sądów przemysłowych. 

Berln * grudnia. W parlamencie niemieckim 
omawiał w dalszym ciągu rozpraw budżetowych 
poseł Liebknecht cały szereg spraw. Twier- 
dził on, że załoga statku „Iltis“ nie okazała tej 
odwagi. jatąby znależć można u tysiąca górni- 
ków. 

Prezydent odpiera tę poniżającą krytykę dziel- 
nych marynarzy. 

Liebknecht mówi dalej, że przy strejku 
w Hamburgu chcą pracodawcy skorzystać ze 
sposobności, aby robotników zgnieść. Jeżeli na 
wypadek nieuchwalenia budżetu dla marynaizy, 
spotykamy się z grożbą, iż parlament zostanie 
rozwiązany, to poza tem tkwi to X., o którem 
nie wiemy, czem się jutro stanie. To są te nie- 
godne parlamentu stosunki (Mowcę przywołuje 
Liebknecht stwierdza 
w dalszym ciągu, że i proces Leckerta ja- 
sno wykazuje, że w wyższych sferach grają rolę 
intrygi najniższej natury. Partya mowey nie u- 
chwali ani teniga na cele militaryzmu i mary- 
narki. 

Sekretarz stanu Bótticher zaznacza, że 
wszyscy, cieszący się ze zdobyczy niemieckich, 
w zwartym szeregu stają przeciw socyalnej 
demokracyi. O rozwiązaniu parlamentu je- 
szcze nikt nie wie. Strejk w miastach porto- 
wych jest najniesprawiedliwszy, jaki kiedykol- 
wiek istniał. Czy ze strony Anglii ktoś strejk 
popiera, o tem mowca nie chce wyrokować. So- 
cyalni demokraci twierdzą, że ze strejkiem nic 
nie mają do czynienia. A dlaczego posłowie so- 


cyalno-demokratyczni bawią obecnie w Hambur- 
gu, zamiast w parlamencie? Stwierdzono, że w 


Hamburgu zachęca strejkującychsocyalista. W Bre- 
mie strejk uśmierzono, jest nadzieja, że się to 
stanie i w Hamburgu. 

Hamburg, 4 grudnia. Wczoraj rano wezwano 
strejkujących specyalnemi odezwami do liczne- 
go zebrania się na dziewięciu zgromadzeniach, 
na których powzięte będą uchwały za odrzuce- 
niem sądu rozjemczego, przez prawodawców pro- 
ponowanego. Najliczniej zgromadzili się na 
dwóch zgromadzeniach tragarze okrętowi i prze- 
wożnicy. Na pierwszem przemawiał poseł do 
parlamentu Frohme — poczem przyjęto rezo 
lueyę, mocą której dalej prowadzoną ma być 
z wszelkiemi siłami walka — aż do zwycięstwa. 
Postanowiono zachowywać się z taktem i spo 
kojem. Zgromadzenie przewożników zgodziło 
się na te postulaty pod warunkiem, że komi- 


sya strejkowa zarządzi strejk ogólny. 


Zgromadzenie innych robotników okrętowych 
postanowiło wezwać komisyę strejkową do ogło 
szenia strejku ogólnego. 

Hamburg, 4-go grudnia. Centralna komisya 
strejkowa postanowiła rozpoczęcie ogólnego 
strejku robotników portowych. Wielka część ro- 
botników wstrzymała roboty dzisiaj o pół do 9 
rano i rozeszła się w wielkich tłumach. Po po- 
łudniu rezpocznie się prawdopodobnie strejk 
wszystkich robotników portowych. Zgromadze- 
nie właśnie się odbywa. 


Petersburg, 4 grudnia. Rosyjska Agencya te- 
legraficena donosi: Niektóre organa prasy zagra- 
nicznej sygnalizują wieści o rzekomem nieporo- 
zumieniu między Francyą a Rosyą w sprawie 
polityki zagranicznej, a w szczególności w kwe- 
styi wschodniej. Rosyjskie dzienniki, które od- 
kryły źródło tych niegodziwych enuncyacyj, 
ograniczają się tylko do powtórzenia artykułów, 
nie zaprzeczają jednakowoż tym wieściom, mi- 
mo ich niedorzeczności. Rosyjska Ag. Telegr., 
opierając się na informacyach z wiarygodnych 
Łródeł, uważa za swój obowiązek stwierdzić, że 
nieprzerwanie istnieje między Rosyą a Fraacyą 
zupełne porozumienie we wszystkich punktach, 
co także minister Hanotaux we francuskiej 
radzie ministrów potwierdził. Ogólne porozumie- 
nie wszystkich państw jest zupełne. 

Rzym, 4 grudnia. Papież odbył wczoraj uro- 
czysty konsystorz, na którym wręczył kapelusze 
kardynalskie nowo mianowanym kardynałom, 
między nimi ks. Agliardi'emu. 

Król serbski był podczas konsystorza obecny 
na trybunie. Oprócz niego przybyło kolegium 
święte, biskupi i prałaci, ciało dyplomatyczne, 
kawalłerowie maltańscy, liczni członkowie szla- 
chty i zaproszeni goście. Ci ostatni przybyli 
w tak licznym komplecie, że nie mogąc pomie- 
ście się w głównej sali ceremonialnej, zostali 
w przyległym salonie. Papieża, cieszącego się 
doskonałem zdrowiem, przyjmowano z zapałem, 
gdy wsiadał i wysiadał z sedia. 

Rzym, 4 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby odpowiadał minister spraw zagrani- 
cznych, Visconti Venosta, na trzy inter- 
pelacye w sprawie porażki pod Moga Dirchu. 
Minister potwierdził doniesienia Agencyż Stefa- 
niego o wypadku, a nadto dodał, iż konsulowi 
Cecchiemu polecił rząd, aby się udał na wy- 
brzeże Benadir w celu powierzenia zarządu tam- 
tejszych stacyj prywatnemu włoskiemu towarzy- 
stwu. Minister nie umie podać przyczyn, dla 
których Cecchi usiłował przedrzeć się do wnę- 
trza kraju w kierunku Webbi Szebejli, mniema 
jednak, iż były zapewne uzasadnione przyczyny 
tego postąpienia. Następnie dał minister wyraz 
głębokiemu żalowi rządu i Izby z powedu bo: 
haterskiej śmierci konsula, i oświadczył, iż rząd 
postara się o ukaranie winnych. Należy bowiem 
dać przykład, a zarazem skutecznie zabezpie- 
czyć posiadłości włoskie na afrykańskiem wy- 
brzeżu. (Oklaski.) 

Rzym, 4 grudnia. Depesza konsulatu w Zan 
zibarze donosi: Konsul Cecchi, który w towa- 
rzystwie komendantów dwu okrętów, siedmiu 
oficerów, 6 podoficerów, oraz wielu żołnierzy i 
Askarysów wyruszył w głąb kraju. został napa- 
dnięty i zabity przez Somalisów. Ocalało tylko 
dwóch żołnierzy i kapral, który już odniósł ra- 
nę. Z pomiędzy Askarysów 17 raniono. — Po 
otrzymaniu pierwszych wiadomości o wypadku 
wysłano oddział marynarzy, który jadnak mógł 
już tylko trupy pogrzebać. Wielu krajoweów. 


Nr. 281. 3 


podejrzanych o współudział w gwałcie, uwięzio- 
no i doraźnie ukarano. 

Bukareszt, + grudnia. Nowy gabinet zostal 
utworzony pod przewodnictwem Aureliana, któ- 
ry objął zarazem tekę domen państwowych. La- 
skar został ministrem spraw wewnętrznych, 
Ghendre ministrem sprawiedliwości, Porumbaro 
robót publicznych, Marzesco wyznań i oświaty, 
były minister Cantacuzeno objął tekę minister- 
stwa skarbu, a Stoieesco ministerstwa spraw ze- 
wnętrznych. Stoicesco objął zarazem na dni kil- 
ka kierownictwo ministerstwa wojny aż do mia- 
nowania właściwego ministra. 

Większość parlamentarna ze Sturdzą na czele 
oświadczyła, iż będzie nowych ministrów ever- 
gicznie i szczerze popierała. 

Wczoraj przyszło do ponownych maniiestacyj 
ulicznych. Pod wodzą konserwatystów Nicou, 
Filpiesco, Wiktora Jonesco i innych zebrały się 
tłumy, uzbrojone kijami. Zbiegowisko rozpró- 
szono bez trudności. 

Konstantynopol, 4 grudnia. Dotychczasowy 
komendant w Konstantynopolu, marszałek Kia- 
zim, został mianowany komendantem trzeciego 
korpusu w Saloniee, a komendant z Ismidu, 
generał dywizyi Saad Kdin, został mianowa- 
ny komendantem w Konstantynopolu. 

Konstantynopol, 4 grudnia. Tutejszy poseł 
serbski poczynił kroki przeciw mianowaniu msgr. 
Ambrosiusa biskupem w Ueskiib, na któ- 
re to stanowisko zamianowany ma być kapłan 
serbski, terażniejszy patryarcha Authymos. 


Kursa telegr. na glełdzie wiedeńskiej | berlińskiej, 


Xurs w wai 
3 d austr 
Wiedeń, dnia 4 grudnia 1896. e. | «| 
Zjednoczony dług w papierach |. 101| 35 
Zjednoczony dług w srebrze . 101| 35 
Austryacka renta złota . . „| 122| 65 
4% austryacka renta (marcowa). .| 100| 75 
4% węgierska renta złota . o Gl S22| 25 
4% węgierska renta koron. . . .| 99| 15 
Akcys banku austro- węgierskiego 936) — 
Akcye kredytowe . . . . e „| 865| 10 
Londyn -« . „ © . . . . „ »| 119] 90 
Banknoty banku niem. za 100 m. . .| 55|82:/ 
20 marek abw AAE 1A|P76 
20-frankówki za sztukę . . „| s52 U 
Banknoty włoskie . „| 45421, 
Dukaty austryackie . | 5] 68 


Wiedań, 4 grudnia. Ruble 127:62 Cma ns- 
y Spirytus gotowy 1550. Żyto n. 
wiosnę 723. Pszenica na wisas 6:58 Owies 
na wiosnę 6:40. 


Wiedeń, 4 grudnia. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 97%—; 4% oblig. poż. krajow. z 1893 
97:—; 4% galic. fund. propinacyjnego 97—; 
4% listy banku krajowego 10040, 45, % listy 
banku kraj. 102 —; 5% obligi banku krajowe- 
go 97:50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-40; 
Akcye Karola Ludwika 217:60; Akcye kolei 
lwowsko-czsrn. 286 50; Losy z 1854 na 250 złr. 
14%4— losy z 1860 na 500 złr. 14320 losy 
z roku 1860 na 100 złr. 15550; losy z r. 1864 
za 100 złr. 188:25; akcye zakładu kred. dla 
kandlu i przemysłu 365 25; akcye galic. banku 
kip. na 200 zł. 388 —; Lilnderbank na 200 
zł'. 24625  akcye anstro-węg. banka ns 6/0 
zatr. 936 

Beriln, 3 grudnia. Godzina 2 minai 45 p: 
poł. Austryaekie kredyty 22830 mrk. Austrya- 
cka złota renta 10410 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101:75 mrk. Węgierska złota renta 10370 
mrk, Węgierska renta koronowa 9970 mrk 
Austryackie banknoty 169'85 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieekiej —— mrk. Rable 
2:690 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —'— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego —'— mrk, 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopiński. 
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Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Re- 
dakcyl, która też żadnej odpowiedzialności za 
alą nle przyjmuje. 


NADESŁANE. 
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Osobliwość austryacka. Tym, którym doku- 
czają dolegliwości żołądkowe, poleca się praw- 
dziwe „Molla proszki seidlickie“, dobrze znany 
środek demowy, który wzmacnia żołądek i do- 
datnio wpływa na trawienie. Pudełko 1 złr. 

Wysyła codzień za zaliczką aptekarz A. Moil, 
c. i k. dostawca nadwerny, Wiedeń, Tuchlau- 
ben 9. W aptekach na prowincyi żądać wyraź- 
nie wyrobów Molla z jego znakiem ochron- 
nym i podpisem. Składy w Krakowie są wy- 
mienione na ostatniej stronie tego numeru. 


Ostrzeżenie przed naśladownictwem. W. Maa- 
gera prawdziwy czysty tran z wątroby miętu- 
sów, dla zapobieżenia licznym naśladownictwom, 
wysyła się obecnie tylko w takich trójkątnych 
flaszkach, których zewnętrzne opakowanie opa- 
trzone jest zamknięciem ze skrawka prawnie 
chronionego, którego podobizna znajdnje się od- 
bita w ogłoszeniach. Po tem zamknięciu już na 
pierwszy rzut oka można rozróżnić te flaszki od 
innych flaszek trójkątnych i jako prawdziwe 
poznać. Pacyenci, którym lekarz przepisał Maa- 
gera tran z wątroby miętusa, zechcą przeto sta- 
nowczo nie przyjmować flaszek trójkątnych, któ- 
re nie mają takiego zamknięcia, gdyż to są na- 
sładownictwa. 2472 


oee eo 


NAJWIEKSZY WY 


BOR 


PODAREOÓOW na GWIAZDEK E 


po zniżonych cenach poleca 


4 Nr 281. NOWA REFORMA. raków, 5 Grudnia 1890. 
jakoteż ezarne, białe i kolorowe jedwabie Hienneberga od 35 ct. do 14 złr. 65 ct. za metr— 
laz ac zka gładkie. prażkowane, w kratkę. wzorzyste. damasty itp. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozin, kolorów. deseni itp.) 
ode kAŁM 1 sd 6czyc pania do- Damasty jedwabne od 65 et.—14.65 Grenadyny jedwabne ud 80 et.—7.65 
Ra owad Kowazii n a Ka asica na Ratyst. suknie jedwab. od zir. $.65—12.75  Jedwabny Snrah 211... n 80 . —3.80 
sprzątaniu pokoi, znajdzie umieszczenie. Wiado- Fulary jedwabne od 60 cet-- 3.35 Jedwab. fulary japońskie 80 . —3.35 
woćć : ulica Szlak, L. 27, I piętro. 2470 1 4 Jedwab. atłas na maski , 35 . — 1.90 Bengaliny jedwabne od złr. 1.20— 6.30 
ii SA Jedwabny Merveilleux . . 45 - 5.85 Jedwabne franc. faille , 1 45— 6.80 
FPrawnie chronione 8 Ralowe materye jedwab. . 35 .—14.65 Jedwab. krepa chińska . 1.35 — 6.65 

Za metr 139455 
m d } 0 k r e m 0 W e Jedwabne Armires, Monopols. Cristalliques, Moire antique, Duchesse, Princesse , Moscovite, Marcellines, jedwa- 
bine materye na kołdry i chorągwie itp. itp. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. — 

Pr.tki i katalogi natychmiast. - Zamawiae nożna także w języku polskim. — Da Szwajcaryi porto podwójne. 


uznane za dobre przeciw piegom i do osiągnie- 

cia pięknej, delikatnej skóry. Po 50 i 80 cent. 

Prawdziwe tylko ze znakiem ochronnym i 

firmą Franciszek Kuhn , koronny skład 
perfum, Norym erga. 

W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 

Redyka, ul. Mikołajska (M Rynek) 2432 1 10 


Ceny 


HERBATY MONOPOL 


z Magazynu 


JULIUSZA GROSSEGO 


W Erakowie. 


Herbata Gospodarska złe. 1.60 
" czarna Nh h*.0. ja 25 
A 4 lepsza dk , 2.40 
k Nenchao . . . . „ 280|8 
n Viktoria Melange . » 3.20| 2 
3 Familijna wyborna . „ 340l_ 
> Dian Sin merar = dni GU = 
È » Pin Melange . 4— | a 
A Pin Futschew n B=|= 
k „ aromatyk . . „, 6—|a 
Okruchy herbat Nr. 1. hig 1.80 
n ~ 2 „ 160 


7 M najlepsze Nr. IT-D 
Do nabycia prawie we wszystkich główniej- 
szych handlach We Lwowie: u A. Szkowrona, 
Plac Mary»cki, i u Władysława Bażanta, ulica 
Halieka. 1984 11 0 


NME . - Tai, Tinea ) 
W ina węgierskie 


Hegyalajskie stołowe 6 butelek zir. 2. 


p pańskie . . 6 y „ 250 
Zieleniak starszy . . . 6 k w 3-7 
Samorodne starsze z winni 

magnackich . . . . 6 - 3:20 
Hgyalaj-Cablnet specyalne 6 A 4 
Korona Tokajska wytrawne 

lub słodkie . . 6 „ 4.50 
Szegzarder czerwone 6 a 2 
Ofner Me o. 6 a „ 250 
Korona Erlauerska , 6 A AW = 


BG Wielki wybór wszelkieli 
SG win węgierskich. Tuz 
Za naturalność moich win gwarantuję każdemu 
odbiorcy nietylko zapewnieniem, ale zupełnie 
prawnem zobowiązaniem 24420 


Maurycy Weindling, Krakó v, ul, Floryańska, 
L, 41, w domu mistrza Matejki. 


(+ ke - K-ce „A 
Największy wywóz do Galicyi! 


Wina Villany 


własnej uprawy i poręczonej jakości. 

Wysyłamy koleją w beczkach od 50 litrów 
w górę nasze białe wina stołowe od 20 
do 24 ct. za litr; Czerwone wina stolo- 
we od 22 do 26 ct; wyborne białe i czer- 
woune wina deserowe od 28 do 35 et. litr. 

Na próbę wysyłamy opłatnie do każdej stacyi 
pocztowoj w pięknie oplewionych 4 litrowych ga- 
siorach następujące gatunki : 


4 litry wina białego Riesling złr. 2.80 albo 


4 i „ Czerwonego gabinetowego złr. 2.80 
4 „ Samorodnego . . . . „ 4— 
ik „ tokajskiego musującego . „ 4.20 
15 -< Czerwonego musującego n 4.20 
4 „ wódki treberu, śliwowicy, albo 

leżaku . wu. 3a wa, (20 
4 „ koniaku wybornego . . . . „ 850 


wraz z gąsiorem za zaliczką. 
Cenniki na żądanie za darmo. 
Potrzebni zastępcy (chrześcijanie). 
Koresponduje się po polsku. 


Waradyńskie piwnice w Wilanach 
(Varadische Kellerei in Villány) 


Siid-Uugarn. 2406 4 15 


Dobra tabularne 


Sułków 


w powiecie wielickim, cztery kilo- 
metry od stacyi Podłęże i cztery 
kilometry od Wieliczki, tu i tam 
szosą, są do nabycia w drodze pu- 
blicznej licytacyi, rozpisanej przez 
Sąd krajowy w Krakowie ma 
dzień 7 grudnia 1896. 

Przed terminem  licytacyjnym 
można nabyć te dobra z wolnej 
ręki. 

Bliższych wiadomości udzieli 
w godzinach urzędowych kancela- 
rya Dra Doboszyńskiego, 
adwokata, w Krakowie, 
Rynek. A-B. 39, H p 2413 3 3 


Kamienica l-piętrowa 


7 oficynami I-pię rowemi, w Nowym Sączu, 
w samem śródmieściu położona, przynosząca czyn* 
szu 850 złr.. jest z powodu wyjazdu właściciela 
korzystnie do sprzedzmia. Cena 10500 złr. 
Gotówką potrzeba BUU0 złr -- Zgłoszenia przyj- 
muje Aduin. „N Reformy p d B891, albo p. 
Feliks Rrablec, kontroior pocztowy, w 

Noxym Sączu. 2391 3 3 


Dochód boczny 


150—200 złr miesięcznie dla osób wszelkich za- 

wodów, które chcą się zajmować sprzedażą lo= 

sów prawnie dozwolonych, — Zgłoszenia przyj- 

muje Hauptstidtische Wechselstuben-Gesolschaft 
Adler & Comp., Budapest. 

Rok założenia 1874. 1989 8 10 


5 
RRRYKSKRK „ADKKREWIWAKOL ERAR 


NMiolla Proszki Seidlickie. 


Prawdziwe tylko 


gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaeniająco na muszkuły i nerwy. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube. 
Uprasza się P. T. Publiczność wyraśnie żądać wyrobów MOLLA i li tylko te 


niewski, handel Stanisława Szarskiego i Syua. 


Na pociechę i pomoc cierpiącej ludzkości, mającej 


mdłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się jest na czezo, wznoszenie się jakiegoś kłębka z żołądka 
aż do gardła, gromadzenie się śliny, nabrzmienie ciała, kwasy w żołądku , pieczenie w żołądku, 
częste odbijanie się, kolka, zgaga, faliste poruszenia, kłójące, ssące bóle i kłócie w trzewiach, za 
silne bicie serca, nieregularny obieg krwi, szczególnie u kobiet, cząsto ni stąd ni zowąd powstający 
ból głowy, skłonność do melancholii, niechęć do życia i pragnienie śmierci. Dalej są na składzie 


leczą w $ dniach dolegliwości organów moczowych u kobiet i mężczyzn bez wstrzykiwania 
i bez przeszkody w zawodzie. Pudełko kosztuje 4 złr. wraz z opłatą pocztową. Te kapsułki 
santalowe mają miezmierny skutek. Tak kapsułek granatowych jak i santalowych prawdzi- 
wych jedynie i wyłącznie dostać można u Józefa Schneidera, aptekarza w Resiczy 
(Reschitza, Hauptgasse 12, Stdungarn). 


Ma 


RP do wszystkich dzienników na kuli ziemskiej przyjmuje i przesyła szybko i sta. 
f rannie pod bardzo przystępnemi warunkami tirma w roku 1874 zało- 


Wiedeń, I.. Wollzeile 6—8. 


R Kosztorysy, oraz odpowiednio ułożone wzery ogłoszeń wysyła jak najchętniej. 3 
6.3 
NACZ 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


35 ct. (i zir. 14.65 a metr — z moich fabryk — 


KKKKKKKNKIKKKKKKKKRKKKKKKAKK 


F r RCK 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
= honorowym e. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZ A DEC A © 


w Krosśsnie 
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


więdrzżyj od najgrubszych do najcleńszych web 


i BIELIZNE STOŁOWĄ 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza kompletnych 
i nańtańszych 


WYPRAW ŚLURNYCHEL. 
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost de Krosna (poczta, telegraf i 
stącya kolejowa w miejscu). 1804 14 0 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą: 


„dy 


A w 


NAA RWAKRKKRRA 


Prawdziwe tylko 


wtedy, jeżeli na etykiecie każ- 
dego pudełka wydrukowany jest 
orzeł i firma A. Moll. 
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chroni» 
cznem zaparciu stolca, w cier- 
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszych chorobach koblecyoh, 
zapewnił od wielu lat tym pro- 


OSTRZEŻENIE. i lat 
szkom obszerne wzięcie. 
aF Fałszywe wyroby będą sądownie Ścigane. "UR 


gruczoły. 


Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów 


UCALYETUS ESENGYA do US 


Gtówny skład: 


za wyrób 


znakomitych tutek nieklejonych. 


Takiem odznaczeniem żądna fabryka tutek poszczycić się nie może. k / | 
Do nabycia w Krakowie, Snkiennice, 28, oraz we wszystkich handlach i trafńkach. | zdolny i z dobremi rekomendacyami. 2457 2 5 


Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 
i takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
miczny. łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chio- 
nicznych jakoto : liszaje, reunratyzmy, przestarzałe p 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kolie: 
osłabienie nerwów, brak apetytu. w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złen: 
trawieniui powolnem funkcyonowamiu żołądka! 


Najsil. środek antyseptyczny 


Kasze AAYIE] (li 7 | pirwata dt TMANG 


rländera, apt, w Delinie, oraz w aptekach i drogue- 
ryach we Lwowie. — Cena małej puszki 45 centów, cena dużej puszki 80 centów. 

Alte k. i, E'elcl-Apotheke, Wiedeń, I., Sitefuusplatz S: 
Codziennie 2 razy przesyłka pocztowa. 


iOdróżniajcie prawdę od blagi! 
Dwa medale zasługi otrzymał 


w. NTEMOJOWSERLI 


1:01 47 0 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


Wódka francuska i sól Molla: 


wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 
i zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL“. 


Wodka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 


Cena oryginalnej plombowanej fiaszki 30 centów. 


„Chrzes 


) 
a CA 


H A 


przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem. 


Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, L. Marcisiewicz, Konsianty WE 
1497 48 6% 


maszyny 


Ceg larskie i urządzenia, 
maszyny parowe 


o dokładnem sterowaniu z kondensacyą lub bez o sile do 500 koni, 
transmisye 


buduje jako specyalność 2367 3 6 


Opawska fabryka maszyn i odlewarnia żelaza 


Troppauer Maschinenfabrik und Eisengiesserei 
Opawa Ed. "Tatzel 


Prospekty za darmo. 


Wielki wybór kopyt meskich, 


Śląsk. 


Ziółka piersiowe. 


solitera i dolegliwosci żołądkowe! 


Tasiemca wraz z głową 


usuwa się pod gwaraneyą zupełnie bez bole- 

ści, w krótkim czasie (w ciagu 6 minut) za 

pomocą kapsułek granatowych. Jedynie 
prawdziwe ma 


aptekarz Józef Schneider, Resicza 


(Reschitza, Hauptgasse 12, Siidungarn). 

Ręczy się za to, że ten znakomity środek 
nie sprawia bólu, a skutkuje szybko i nieza- 
wodnie. Nie szkodzi weale nawet wtedy, gdy 
nie ma tasiemca. Prawem chroniony. Wiek 
cierpiącej osoby trzeba podać. Oryginalne pu- 
dełko wraz z dokładnem podaniem sposobu 
użycia kosztuje tak w kraju jak i za granicą 
3 złr. 50 Cut., a wysyłka następuje za 
zaliezką lub po otrzymaniu powyższej kwoty 

Oznakami, że się ma tasiemca (solitera) 
są: Bladość twarzy. mglisty wzrok, sińce pod 
oczami, chudość, zatlegmienie, osad na języku, 
utrudnione trawienie, brak apetytu, to znów 
uczucie wilczego głodu , nudnośri lub n:wet 


Esencya łopianowa 


przeciw wypacaniu włosów , po 50 ent. i 1 złr. 


Wina lecznicze 


na starej maladze, żelazowe, chinowe, rummbarba- 
rowe, chinowo-żelaz. itd, flaszka po L złr. 20 et. 


Olejek orzechowy, wody do ust. 
Dentalin, antysepryczny proszek do zębów. 
środki krajowe i zagraniczne poleca i wysyła 
odwrotnie mp.teka i główny skład materyałów 

aptecznych -pod złotym Stoniem* 


E. HELLER A. 
Kraków, ulica Grodzka. 2361 100 


Premiowane 
srebrnym me- 
dalem na wy- 
stawie ręko- 
dzielniczej w 
iełsku w r. 
1840. 


Premiowane 
2 państwowe- 
mi medalami 
na wystawie 
krajowej w 
Krakowie w r. - 

1587. ry. 


Znak ochronny. 


—. sm 


Najstarszy skład 


maszyn do szycia 


(założony w r. 1872) 


i pracownia mechaniczna 
ANTONIEGO WANASKIEGO 


w Białej pod Bielskiem (Galicya). 
Sprzedaż maszyn także na spłaty miesięczne. 


2473 Pięcioletnie poręczenie. 80 „00 
Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo 


Arbenz' a brzytwy 


z ostrzami do zmiany są słynne- 
mi, dobremi brzytwa- 
mi. Jako znak niezawo- 
dności, prawdziwości i naj- 
zupełniejszego poręczenia za jakość, znajduje się 
na nich nazwisko i adres tabrykanta A. Ar- 
benz, Jeugne, France. Jeżeli która przy 
używaniu jej nie daje najzupałniejszego zadowo- 


Kapsułki SANTALOWE 


2058 9 52 


DORODBOOBGOOOBOGDOBBOGORGBDGOGE 


OGŁOSZENIA ; 


wszelkiego redzaju 


x 


żona: amnoncen-Expeditiou 


M. DUKES Nachf. 


(Max Augenfeld « Emerich Lessuer) Š 
złr. 280. Z ostrzami osobliwej jakości o 85 ct. 
droższe. Do nabycia w każdym większym handlu 


tego rodzaju. Prospekty z odpiseim licznych do- 
browolnych świadectw za darmo i opłatnie. 


Katalogi dzienników za darmo. 2028 4 M 


POBUEGBRUIUOGODCOGWNOBBDOOCGBGGOE 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


PIG UŁKI CA UVIN są do nabycia we 

wszystkich większych aptekach śuiata, 
w PARYŻU : 

Faubourg Saint-Denis, 147 


cijański sklad. 


125 43 0 


„PO Ki111ihskim' 


ANTONI MARKIEWICZ i S-ka 


dawniej „Towarzystwo Handlu skór: 
Kraków, ulica E'LOryańska, L. 29, 


poleca 
Skóry dla PP. Szewców, Tapicerów, Rymarzy, Siodiarzy, Rękawi- 
czników, Introligatorów, oraz na kwiaty. 


damskich i prawideł, jakoież 


narzędzi szewskich. 


Główny skład czernidła na obuwia „Sokół“, w pudełkach po 2, 3. 4. 5 i 10 ct. Krem na skóry 

naturalne, pretura i pasta połyskująca na obuwie żółte i brunatne. Krem połyskujący na lakierki, 

oraz lakier na skóry. Krem na cienkie obuwie z kożlej skóry. Bardzo skuteczua maść na kopyta 
końskie, jakoteż smarowidło do rzemieni 


Przybory do obuwia, jak: guma, płótno, flanela, sznurowadła niciane 
i skórzane, jedwab, nici, przędza, uszka itd. w największym wyborze. 


Dla Kółek rolniczych odpowiedni rabat 
Zlecania z prowincyi uskutecznia się odwrotnie. 


1103 15 16 


Handel towarów korzens= 


Dra W. Secburgera, paczka 20 centów. nych i delikatesów, oraz głó- 


wny skład herbaty rosyjskiej 
br. K. J. S. Popowych, tudzież 
restauracyę przy tym handlu, 
gdzie wydaje śniadania, obiady i 

kolacye, poleca 2452 25 


Adolf Rudziński. 
Kraków, ul. Sienna, 9, „Mały Rynek": 
000000000000000009_ 


2 ukl BLANC 
© 0 4 
@ọ\ NA JODZIE ZELAZA NIEZKIENNYM Q4 © 


© REW-TORE£  Aprobowane przez 


PARIS 
% Akademią  medyczuą 
% w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz off- 
pS] cialny francuzki, šank- 
= 


E) 4868  cionowane przez radę  tu5b 
t Medyczną w Petersburgu. 
& Poriadające równocześnie własności Jodu 
@ i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we s 
© wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
2 łuje zarudek skrofuliczny (puchliny, zatka- @ 


nie kanałow, humory, etc.) słabości, prze- SM 
ciw którym, zwykłe żelazo jesi zupełnie =Æ 
bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 

w Leucorrh66 (białych upławach), w Ame- 
norrhó6 (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
a" regularności), w Suchotach, w Syfilis = 
organicznej etc. Ostatecznie podają one 

lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- @ 
$ czaj silny, do podżywiania organizmu i do 

wzmacniania konstytucyi limfatycznych, 
3 słabych lub osłabionych. 

N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
drzaźniającem. Jako dow. czystości i @ 
autentyczności prawdziwych  Pigułek 2 

4 Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze i podpis nasz ni- Ala 

© uiniejszy położony u spo- RZA 

[ EL zielonej etykiet” „ 


Aptekarz w Paryżu. RUE BONAPARTE, 40 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁ6GZERSTW, r. 


127 41 0 


własnej uprawy 


WEVA 


z roku 1898, 


lenia, to się ją wymienia jak najehętniej. Cena | łagodnego dostarcza od 56 litrów wzwyż: bia- 


łego litr po 24 cent., czerwonego po 2% cent., 

Beneciyikt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek Golitsch pod Go- 
mabitz (Styrya). 1875 3 7 


Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. i k. dostawca nadworny). 


; niezawodny przeciw cuchnieciu z ust, wynalazku | 
n j } przybocznego lekarza s. p Jego Ces. Mości 
Dra C. M. Fabera Maksvilidna „I. 4. 1539 12 0 
Główne miejsce wysyłek: 
Śliłady we wszystkich aptekach, drogucryach i perfumeruach 
Austro-węg. patent. — Mention honorabie Paris 1878. Można tam dostać: Č. i k. uprz. spec. mydełka do ust wynalazku Dra C. M. Fabera. 


Wien, I., Bauernmarkt, 3. 


acomellve 


macka OdŻYWCZA ila dzieci 


lasi .4 52 


Drobne ogłoszenia. 


Poszukujacy pracy. 
p poszukuje miejsca zaraz. Zgło- 
Kucharz szenia : J, L., Kraków, ulica św. 
Jang, L 10. 247313 


D° fabryki mydła Stanisława Rożnowskiego w 
Krakowie potrzebny jest podróżujący 


Asgencye! 
Mężczyznom wszelkich stanów nadarza sių spo- 
sobność do zarobi nin wiele pieniędzy przez 
objęcie ageneyi Zgłoszeni» pod A. B. przyj- 
muje Ekspedycya ogłoszeń S$chalek, Wiedeń, I. 


MASSAGE. 


Dr. Micha? Kaufmann 


(latem w Maryenbadzie) leczy, jak dawniej: cho- 
rohy stawów, miesni i nerwów (nerwo- 
bóle, kurcze, porażenie. hysterye), jakotęż atonię 
kiszek i otyłość zapotocą niięsienia (MIASSR= 
ge). według metody Muzgera. 

Przyjmuje ed godziny 3 de 4 po po- 
łudniu w domu przy ulicy Floryań- 
skiej, pod L. 47. 2076 23 45 


Apteki 
z obrotem 6—10.000 złr. rocznie, po- 
szukuję do kupna. 2418 4 6 


F. Waiczak, Dukla. 


Lekcyj przygotowawczych do 


egzaminu z rachunkowości państwowej 


udzielam praktycznie i gruntownie 
Adres: Remin, Kraków, ulica św. 
Tomasza, L. 20, || piętro. 2444 4 4 


Dochód! 


Przyzwoiie, wymowne osoby mo- 
ga przez sprzedaż prawnie dozwo- 
lonych losów na miesieczne spłaty 
zarobić dziennie 2402 5 10 

5 do 10 koron. 
Zgłoszenia: 0. R. Berno (Morawy). 


Lokal na I piętrze 


w Rynku głównym, IL. 33, skła- 
dający się z 3 pokoi, przedpokoju i 
kuchni, nadający się na biuro lub ma- 
gazyn koniekcyj, jest ed 1 kwietnia 
b. r do wynajęcia. 
Wiadomość w handlu W. Le- 
Śmiowskiego. 2462 2 4 


Piękne, stołowe masło 


codzień świeże. netto 9 funtów za 
4 zir. 50 ent., wysyłam do każdej 
stacyi pocztowej franco za zaliczką. Za 
dobroć tegoż i za zadowolenie ręczę. 
2453 2 3 Machnowski. 

s$łotwiaa koło Brzeska. 


ANNA CSI 


LA 


ze swemi 185 centymetrów 
długiemi  czarodziejskiemi | 
włosami, które uzyskałam 
wskutek 14 miesięcznego u- 
żywania pomady przezemnie ' 
wynalezionej, mam jedyny 
srodek przeciw wypadaniu 
włosów, do przyspieszenia 
porostu tychże i wzmocnie- 
nia korzonków. U mężczyzn 
przy piesza on pełny, silny 
zarost Po krótkiem używa- 
niu ma się włosy o natu- 
ralnym kolorze i gęste i aż 
do bardzo późnego wieku jest 
się zabezpie zenym cd wcze- 4 
|snego postwienia. Przywraca życie włosom if 
ich porost Jest to srodek tak niezrównany. | 
4że już po użyciu jednego słoika osiąga się 
swietny skutek Wobe: tego Anuy © il- 
|lag pomady do włosów nie powinno 
|brakować w żadnym domu. Cena słoika | 
1 złr., 2 złr., 3 złr.,5 zł.. Wysyłka co% 
dzi-ń na cały swiat po otrzymaniu należyto- (| 
| ści lub za zaliczka. 2346 4 104 


Auna Csillag, Wiedeń, 
I.. Seilergacse 9. 


` 


Ta 


Piękność niezawodi 


otrzymuje się przez użycie Kremu twarze. 
wege, zwanego „Gesichtspomade*, który usu- 
wa w przeciągu kilku dni plegi, llszajo, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
białą — Dostać można w pierwszym składzie 
aptooznym J. Wiśniewskiego w Hra- 
kowie, ulloa Stradom, L. 7. 
Rłoik 60 centów. 2276 82 © 


Mały przemysł 


można zaprowadzić w każdym domu 
Potrzebny do tego nieznaczny kapitał. 
Artykuł pierwszorzędnej potrzeby. Do- 
bry zysk zapewniony. Listy opłacone (10 
centów) przyjmuje Eggart & Co., 
Miedyolan (Włochy). 1824 15 20 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


